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140 osób pod gruzami zawałonych domów. 


) oS EL R L e ooa n A 


: » i H » | SREBRO DLA PAŃSTW. MENNICY 
Przed rozprawą przeciwko b. min Gzechowiczowi 9 warszawie 

F ie | GDYNIA, 19. czerwca. (AW). Przy- 
nalu tworzą pp. Bol. Bielawski, Józef | był tu statek / „Wąrszawa” i przy- 
„Kurjer Poranny” informuje, że roz- | Beck, Ant. Bogucki, Al. Lednicki, Ja- wiózł dla Państwowej Mennicy w 
prawa przeciwko b. ministrowi Cze- | rosiaw Oleśnicki, Alek. Raczyński, | Warszawie około 4 wagony srebra. 
chowiczowi przed Trybunałem Stanu | Adolf Suligowski, Waclaw Szumański, | Srebro to zakupione na giełdzie lon- 
odbędzie się przy ograniczonym udziale | St. Thugutt, Wad. Tomaszewski, L. Ze- | dyńskiej. | Transport wyładowano w 
publiczności, której będą wydane na | ligowski 1 Piotr Zubowicz. Gdyni. i | 

dwa dni przed posiedzeniem bilety wej- z e 
ścia. Od kilku dni oska”życjele pp. Lie- 
berman, Pieracki i Wyrzykowski pil- 
nie obznajamiają się z aktami śledztwa. 
Zezwolenie w tej mierze otrzymali od 
prezesa Trubunału po zamknięciu śledz- 
twa. Aczkolwiek stawiennichwo oska- 
~ żonego w tej sprawie o przekrocze- 
nie przepisów budżetowuca nie jest 0- 
bowiązujące, niemniej b. ministe r. 
Czechowicz przybędzie na rozprawę w 
towarzystwie swego obrońcą adwok. 
bascha*kiego. Akt oskarżenia w tej 
scęawie zestęrue  waioszk se'mowy, 
zawierający 5 rarzutow. Skład iraba- 


WARSZAWA, 19. czerwca. (A. W.). 


Obrady miedzynarodowego Związku kobiet. 


| RK T 


Rozwiązanie Rady Kasy 
Chorych m. bodzi. 


WARSZAWA, 19.czerwca. (Tel. wi). | B 7 
W dn. 21. b. m. miało odbyć się posie- | į Ky 
dzenie Rady Kasy chorych w Łodzi, | PTH 


już po mianowianiu komj:a-za. Na po 
tządku dzienarim bjło szereg ważnych 
Straw bieżących. 

Dziś prezyd m Rady otrzyriało pi- 
Smo komisarza Łopuszańskiego Z za- 
wiadomienien, że Rada Kasy chorych 
Została rozwiązana, a wyznączone po- 
siedzenie mie odbędzie się. którego celem jest polityczne i społeczne równouprawnienie kobiet, rozpo- 
M | CZęły się dn. 17. b. m. w „Berlinie. Przemawia minister spraw wewn. Rze- 


SYTUACJA W PRZEMYSLE WŁó- ią AP szy niemieckiej Seyering. 
KIENNICZYM. j 


s zz = = magm ean | = = 
ŁÓDŹ, 19. czerwca. (AW). Stan za- P ° LE r 
twadnienia w pzemyšie włókienniczym 0 050) poniosło SMIETC W gruzach 
Na okres od 17. do 22. bm. w okręgu 

iódzkirm przedstawiał się następująco: 100 osób rannych. 

Ogół.m (w 60 zakładach przemysłow,ch í 

zaifudnionych było 77.380 osób. Z te- BOGOTA, 19. czerwca. (AW). Pod | ołb.zymią falą wylała na miasto nisz- 
go pracuje 6 dni w tygodmu 18.700, | miastem Sevilla w Kolumbji obsunęły | cząc to czego oszczędziy spadające 
9 dni w tygodniu 5.205, 4 dni w ty- | się wielkie masy ziem; przyczem la- | masy kiemi. W g'uzach zawalonyjch do- 
godniu 16.530, ' 3 dni w tygodniu | wina kamienna -unęła częściowo na | mów poniosło śmierć 40 osób. Około 
27.285, 2 dni w tygodniu 6.730. — | miasto, częściowo zaś do rzeki. Wy- | 100 osób odniosło rany. 
U:lopowanych jest 2.930 robotników. | pasta przez spadającą ziemię woda —o— 
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2 „DZIENNIK LUDOWY” iw. 


e zidne 21 


wzerwca 1929. 


Satyjia woda na „endecki mi. 


Antydemokratyczna polityka „sana- 
cji“ sprawiła narodowej demokracji mi- 
łe "ozczarowanie. — „Endecja* bowiem 
była w Polsce obok komunistów, na- 
miętną propagatorką dyktatury na spo- 
sób faszystowski, gdy komuniści pragną 
bolszewickiej. Toteż rewolucja majowa 
miała wybitny charakter walki między 
naconalistyczno-laszygtowską peakcją a 
demokracją z Piłsudskim na czele. Na- 
"*odowa demokracja walczyła zaciekle, 
gdyż spodziewała się, że zwykięstwo 
lewicy z Piłsudskim będzie oznaczało 
ugruntowanie demokracji, a pogrzeb 
marzeń reakcii. Ale inicjator i wódz 
zwycięskiej rewolucji rzucjł hasło refor- 
my ustroju w kierunku przeciwnym. —- 
Endecja zrazu ,zdębiała', później po- 
częła zacierać ręce z radości, ale i ;'o- 
bić „sanacji“ wyrzuty: po co to całe 
nieporozumienie, naco walka i ofiary, 
przecież myśmy — wołali endecu — 
właśnie tego chcieli ! Toteż podkopująca 
poważnie ustyój demokratyczny sierp- 
miowa (1926) zmiana konstytucji uchwa 
lona została głosami narodowej demo- 
kragji. I tak dalej widzieliśmy, jak obóz 
pomajowy przejmował wszystkie hasła 
„endeckie" tak, że toczył się nawet 
spór między „Gazetą Warszawską“, a 
„Głosem Prawdy", kto od kogo pro- 
gram odpisał... 

Narodowa demokracja już w roku 

spostrzegła, że ustrój demokratyczny 
nie gwarantuje jej przyszłości. Poczęła 


i RL SE ERE rE r e mm RE DESKA IE 


wichrzyć, gloryfikować _ Mussolinieyc, 
zachwalać jego ustęój i metody walki. 
Aż tu „sanecja' jota w jotę poczęła 
naśładować „endecję“. Stała się ona 
zbyteczną, jako odrebne stronnictwo. — 
Lepiej to wszystko robi „sanącja”. Cóż 
stoi na przeszkodzie w zlaniu się po- 
krewnych ideowo dusz? Ot to jedynie, 
że starzy antagoniści z okresu „orjenta- 
cyj” nienawidzą się piekjelnie, osobiście. 
„Sanacja“ kocha endeckie koncepcje, ale 
nienawidzi niektórych emdeków, nie 
wszystkich, gdyż wielu z nich „jedyn- 
ka“ przygarnęia. Starzy endecy jednak 
zrozumieli wlot, że polityka obozu po- 
majowego toru,e drogę nacjonalistyczno 
klerykalno-fasz' srowskiej reakc i. Współ 
pracują więc nad zmianą ustroju, zgo- 
dnie z sanacją — mimo pozornych 
różnic formainych — biją w parlamen- 
taryzm demokratyczny, prowadząc “ó- 
wnokcześnie walkę osobistą przeciw! wo- 
dzom „sanacji. 

Narodowa demokracja więc uważa 
siebie za spadkobie”czynjię owoców po- 
majowego gystemu rządzenia. > 

Przewidując to wódz endecji, Roman 
Dmowski, już w grudniu 1926 r. na 
zjeździe w Poznaniu, założył organiza- 
cję na wzór, faszystowski pod firmą „O- 
bozu Wielkiej Polski". 

Do czego są zdolni endecy i do/cze- 
go się szykują, wykazały! ostatnie wy- 
padki lwowskie i agitacja endecką w 
calym kraju. Pokazało się, że endecja 


MAURYCY RENARD. 


Odkrycie. 


-— Słuchaj, Raf — odezwała się 
czarująca mistress Parker pio- 
wiedzże mi nareszcie, co to za nowy 
instrument !... Wygląda to na ramkę 
do fotografji. 

Było to w Nowym Jorku, wieczo- 
rem, po kolacji, we wspaniałym hallu 
owego marmurowego pałacu, w któ- 
rym mieszka — na koszt Stanów Zje- 
dnoczonych — wielki 'wynalazca Ran- 
dolf Parker, drugi Edison. ; 

Hall osobliwy, zaiste! Wszędzie po 
trochu Iśni ebonit, stal i nikiel, nada- 
jąc specjalny kołoryt całemu prze- 
pychowi. Krółuje tu elektryczność — 
wśród draperji, wśród przeróżnych 
mebli dziwacznego kształtu, wśród 
luksusowych foteli i całego zbytku 
i przepychu architektonicznego. 

Łagodne rozprószone Światło, po- 
dobne do światła dnia oświetla prze- 
rozmaite fonografy, automatyczne or- 
gany i pianino grające mechanicznie. 
Na ciężkich masywnych stołach, obła- 
dowanych błyszczącym szkłem, stały 
rozmaite telefony. Wysrebrzona jedna 
ściana pokoju zdawała się oczekiwać 
na projekcie jakiegoś niewidzialnego 


kinematografu. Z kątów szczerzyły się 
śmieszne tajemnicze paszcze olbrzy- 
mich głośników. 

Stary Randolf Parker, jeszcze zgra- 
bny i smukły w swym smokingu, 
przechodził od jednego aparatu do 
drugiego, niezdolny spocząć ani na 
chwilkę. Uzbrojony w pincetę i dłut- 
ko regulował funkcjonowanie apara- 
tów. i maszyn, z których od czasu do 
czasu z cichym sykiem wydobywały 
się małe błękitne iskierki. 

Z nicodłącznem cygarem w ustach 
zbliżył się do owego „instrumentu, 
który tak silnie zaintrygował jego 
młodą małżonkę. Był to rodzaj jakie- 
goś mlecznego ekranu oprawnego w 


drewnianą ramkę — przypominający 
z wyglądu ramki używane do foto- 
grafji. 


— No, Ralf! Powiedzże nareszcie. 
Co to jest takiego ? 

Władca elektryczności obrócii się 
ku mistress Parker z owym /poczcią, 
uśmiechem w oczcach, tak charakte- 
rystyczuym dla (legmatycznych yan- 
kesów. 

— To niespodzianka! — odparł nie 
wyjmując z ust cygara, 

Było nas w hallu tylko (czworo: 
Parker, jego Żona, jego synowiec 
Teddy i ja. 


nie została zniszczona przez „sanację , 
i że „sanaącja” jest wobec niej bezsilna. 
Dlaczego? Bo narodową demokrację 
można było pokonywać skutecznie tylko 
na gruncie ideowym w duchu i drogą 
demokraci. 

Cała polityka „sanacji“, okazuje się 
wodą na młyn endecki. I dziś, gdi; en- 
decy wykazują, mając za sobą wierny 
im klesykalizm, coraz większą butę i 
aktywność, „sanacja” czyni wszystko, 
by obóz tewicowo-demokyatyczny orga- 
nizacyjnie osłab.ć, Cziż „*adykali' po- 
majowi nie widzą tego, że polityka ich 
„ideołogja' i taktyka odbudowuje obóz 
endecko-kle*yxalny ? 

Marjan Porrzax. 


Dwie katastrofy 


lotnicze. 


LIPSK, 19. czerwca. (Pat. Na tu- 
tejsze lotnisko spadł 25-letni uczeń lot- 
niczy z wysokości 150 met*ów druz- 
gocąc aparat i zabijając się na miejsca. 

MONACHJUM, 19. czerwca. (Pat.). 
Spadł na lotnisku tutejszem nauczyciel 
szkoły lotniczej kapitan Schonge*, druz- 
gocąc całkowicie aparat i raniąc się 
bardzo ciężko. jest to już drugi w bie- 
żącym tygodniu wypadek na lotnisku 
monachi'skim. 


WIECZNY PODRÓŻNIK. 

WARSZAWA, 19. 6. (AW). Znany 
podróżnik i literat prof. Ferdynand 
Ossendowski wyjechał 'w podróż do Je- 
tozolimy. 


— Nicznośny jesteś Ralf! Czemu 
się tak droczysz ze mną? 

Słynny wynalazca zaśmiał się ci- 
cho, jasne, poczciwe spojrzenie jego 
błękitnych oczu spoczęło z niewy- 
słowioną czułością na tej rozkosznej 
istocie, która ozłacała mu jesień jego 
życia. Ujął jej arobną, dziecinną nie- 
mal rękę i złożył na niej pociałunek. 

Teddy podczed! również do taje- 
mniczego aparatu, przyglądając mu 
się bez zbytniego zainteresowania, — 
Wszystkie te wynalazki, cała wielka 
wiedza jego stryja, prawdę mówiąc, 
nie wiele go obchodziła. Był to rosły 
młodzieniec, atletycznie zbudowany, 
doskonały sportsinan. — Zawsze ro- 
bił wrażenie, jakby dopiero co wy- 
szedł z łaźni, po partji polo czy rug- 
by. Poznałem się z nim iw klubie ten- 
uisowym i on to właśnie przedstawił 


mię zeszłego roku Parkcrowi. f 

Randoif Parker dziś wyjątkowo 
wesoły i w dobrym humorze — za- 
wolal: 


— A widzisz Teddy, i ty takżzel.. 
Czekajcie, za chwilę wszystko wam 
wyjaśnię... Przedtem jednak — o ile 
nasz kochany przyjaciel zechce mi 
towarzyszyć, pokażę mu coś, co nie 
zainteresowały anitego dużego dziec- 
ka, ani tego oto młodego boksera 


| | > 
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Ofiara wojny padła ofiarą topora katowskiego 


(?) Zakończył się już proces, który 
miał być rehabilitacją straconego Jaku- 
bowskiego. Zakończył się zasądzeniem 
prawdziwych sprawców mordu dokona- 
nego na małym chłopcu Ewaldzie, sąd 
jednak pozostawił pewne  wątpli. 
wości, czu Jakubowski nie b;l 
współwinnym morderstwa. A wiec te- 
taz są wątpliwości, przedtem, kiedy cho 
dziło o to, czy człowieka skrócić o gło- 
wę, czy też nie, wątpliwości tych nie 
było. Kat z*obił swoje 

Było już w ostatnich czasach nie- 
mało procesów, gdzie „sprawiedliwość“ 
stała pod pręgierzem, gdzie właściwym 
oskarżonym był sąd, który wydał fał- 
szywy wyrok i dopuścił do stracenia 
człowieka, nigdy jednak nie było takje- 
go zainteresowania całego światła pro- 
cesei, jak w ostatnim wypadku, kiedy 
oskatżycielerm był... stracony |akubow- 
ski. 

Dlaczego? 

Oto dlatego, że Jakubowski był o- 
fiarą wojny. Że na rozkaz cara poszedł 
bić się z Niemcami, że potem los za- 
wiał go jako jeńca wojennego na obcą 


ziemię, między obejch ludzi, obcym 
mówiących językiem. 
Został podejrzany o zamordowanie 


swego nieślubnego dziecka. W więzie- 
niu już po zasądzeniu go na karę 
śmierci powtarzał wciąż kiepską niem- 
czyzną: „ich nich gemacht, ich nicht 
gekopit” (ja nie zrobić, ja nie zabjć) A 
jednak po ośmiu miesiącach udręki wy- 
ciężkiej wagi... Mam to na górze w 
mojem laboratorjum... Jeszcze trochę 
cierpliwości. Mary. Wrócimy za pięć 
minut. 

Wyszliśmy obydwaj razem — \wsie- 
dliśmy do windy i po chwili znałeź- 
liśmy się w laboratorium. 

Farker był rozpromieniony. Ujął 
mnie pod ramię, mówiac: 

— To najpiękniejsza chwiła w mo- 
jem zyciu! 

Wgpatrywałem się weń z zacieka- 
wieniem, sam również ogarnięty ja- 
kąś zaraźliwą radością, gdyż lubiłem 
go szczerze i wiedziałem dobrze, że 
musiało go spotkać jakieś wielkie 
szczęście, wnioskując z jego rozja- 
śnionej twarzy. 

— Jakieś nowe odkrycie? — zaga- 
dnąłem go. Położył mi rękę na ra- 
mieniu; 

— Tak. Oczywiście. I po phajwiększe 
odkrycie Randolfa Parkera. Patrz pan. 
Tu oto, koło telefonu ten mały ekran 
zupełnie podobny do tamtego w 'hal- 
lu, który — jak pan to pewnie zau- 
ważyłeś — znajauje się również opo- 
dal telefonu. Dwa te aparaty tele- 
foniczne służą do bezpośredniej ko- 
imunikacji między mną a moją Żoną, 
kiedy ona jest w hallu, a ja tu, w la- 
boratorjum. 


(Dok. nast.). 


czekiwania Jakubowski został stracony. 
Nie uwzgiędniono jego prośby, ktora 
bi:zmiała: „Gdyby ci panowie mieli ser- 
ce, zamieniliby mi karę na dożywotnie 
więzienie, a wszystkoby sję wyjaśniło '. 

Cóż innego mógł uczynić człowiek, 
przeciw któremu przemawiały wszyst- 
kie poszlaki, a któy czuł się niewinni)? 

Jednak srogi sąd nie okazał tej olia- 
sze wojny względów ludzkich i kazał 
go zamoj-dować. 

Ten bezwzględny, a wykonany wy- 
rok jest jeszcze jednym dowodem obok 
setek tysięcy innych, że kara śmierci 
jest potwornym wymiarem „sprawiedli- 
wości”, już choćby dlatego, że pomyłki 


sprawiedliwości mnożą się i że nie 
można już odrobić krzywdy, zrobionej 
człowiekowi już... straconemu. 

Biedny jeniec wojenny Jakubowski, 
został podwójnie skrzywdzony. Wbrew 
swej woli niezawodnie poszedł Kk"ew. 
przelewać i dostał się do niewoli, a 
potem dostał się w ręce sprawiedliwo- 
ści, która bez dokładnego zbadania 
sprawy wydała wyrok mściwy i nie- 
koniecznie sprawiedliwy. 

Ale może ten wyrok będzie miał je- 
den skutek dodatni. Może prawodawcy 
różnych krajów przyjdą nareszcie do 
przekonania, że kara śmierci jest barba- 
rzyństwem, dla którego nie powinno 
być miejsca w epoce kultuzy i postępu 
i ze swych kodeksów 'wlykyeślą ten bar- 
barzyński paragraf. 


BONN. (x) Ostatni azień proces! 
lekarza ära Richtera, oskarżonego © 
otrucie swej kochanki, p. Mertens, 
wypełniły orzeczenia rzeczoznawców, 
które wypadły dla dra Richtera niew 
pomyślnie. 5twierdzili oni, że p. Mer- 
tens zginęła od trucizny. l 

Prof. Müller oświadczył, że liczne 
zadrapania na ciele zmarłej wskazu- 
ją na rozpaczliwą walkę, jaka się 
między kochankami | wywiązała. W 
kiszcze odchodowej znaleziono sub- 
stancję trucizny, której nie odkryto 
w żołądku, co Świadczy, że truciznę 
wprowaazono w ciało przez kiszkę 
odchodową. ! 

Farmakolog prof. Fuhner objaśnił, 
iz strofantyna, od której zginęła p. 
Mertens, jest używana dowiero od 
dwóch lat dla potrzeb naukowych. 
Murzynom w Afryce środkowej słu- 


Wyrok śmierci na dr. Richtera 


żyła ona poprzednio do zatruwania 
strzał, W medycynie stosuje się ją, 
gdy chodzi o szczególnie szybkie ©o- 
żywienie działalności serca, ale wówx 
czas zastrzykuje się ją tylko pod skó- 
rę (nie do krwi) i to w jednej ty- 
sięcznej grama, 

Po oświadczeniach rzeczoznawców 
zabrał głos prokurator, który zażądał 
kary śmierci dla dra Richtera, mod- 
kreślając, że acz osobiście jest przes 
ciwny wykonaniu wyroku, musi w 
myśl ustawy domagać się kary S'vier- 
ci. 

Trybunał po naradzie skazał oskar- 
żonego na karę Śmierci za mord i ma 
rok więzienia za krzywoprzysięstwo. 

Obrońca skazanego, który w stanie 
napółprzytomnym wysłuchał wyroku, 
wniósł odwołanie. 


Prokurator, dr. Grossmann żąda kary śmierci 
swej kochanki. . 


dla dr. Richtera, mordercy 
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Przemówienia przedstawicieli Międzynarodówki Šocjalisí 


na wielkiej akademii P. P. S. w Warszawie. 


(Z) Według zapowiedzi we wczo- 
rajszym numerze podajemy poniżej 
przemówienia przedstawicieli Mię- 
dzynarodówki Socjalistycznej, wygło- 
szone wczoraj wieczorem na Wielkiej 


| 


(Telefonem od nasz. korespondenta). 


Akademji P. P. S. w Warszawie. 

Po powitaniu gości przez pos. tow. 
Niedziałkowskiego i Arciszewskiego 
zabrał głos witany huraganem okla- 
sków tow. Emil Vandervelde. 


Mowa tow. Vandervelde. 


(W streszczeniu). 


Tow. Vandervelde stwierdza na 
wstępie, że przyjechał do Polski prze- 
dewszystkiem jako przedstawiciel bel- 
gijskiej partji socjalistycznej, w któ- 
rej imieniu pozdrawia robotników po] 
skich. 

Pozatem, tow. Vandervelde, jako 
przedstawiciel Międzynarodówki So- 
cjalistycznej, przyjechał, aby wyrazić 
uczucia tej Międzynarodówki i [pokłon 
polskiej klasie robotniczej za to, co 
czyni i (cierpi dla demokracji i Socja- 
lizmu. 

Sprawy polskie są stale na 'porząd- 
ku dziennym zainteresowań Między- 
narodówki Socjalistycznej. Mówca 
przypomina słowa Karola Marksa, 
wypowiedziane w r. 1848, a których 
słuszność wykazała przyszłość, że 

odrodzenie Polski leży w intere- 

sie nietylko samej Polski, ale ca- 
tego świata, 
gdyż stanowi ona punkt, najbardziej 
wysunięty na wschód, gdzie ważyć 
się będzie walka o demokrację. 

W czasach powojennych daje się 
wszędzie zauważyć ruch w kierunku 
powrotu do dawnych | autokratycz- 
nych, monarchicznych systemów rzą- 
dzenia. Tyłko zmieniły one nazwę: 

nie są to już monarchje, ani auto- 

kracje, lecz jaszyzii i dyktatura. 
Różne są rodzaje faszyzmu (up. wło- 
ski i rosyjski), ale wszędzie ma on 
ten sam charakter: powrotu reakcji 
do władzy. Możnaby narysować mapę 


Europy z dokładnie  zakreślonemi 
punktami — a i?Polska tam znajdzie 
swoje miejsce — gdzie się (przeła- 


mują linje socjalizmu i demokracji 
z linjami reakcji politycznej i spo- 
łecznej. 

Rozwój faszyzmu odbywa się 
wszędzie pod pokrywką rzekomo no- 
wych instytucji republikańskich. 

Ale tow. Vandervelde wyraża nie- 
złomną wiarę, że to odradzanie się 
dawnej treści monarchicznej pod no- 
wemi formami nie może być długo- 
trwałe, I nawet nietylko dlatego, że 
powstały nowe siły demokracji i So- 
cjalizmu, ale i (dlatego też, że ludzie, 
którzy biorą w ręce władzę dykta» 
torską, są coraz mniejsi. Daleka jest 


np. droga od Napoleona I do Napo- 
leona Ill, a oa Napoleona III — do 
Boulangera itd. 

Z jednej strony mamy wzrastającą 
wciąż potężną siłę demokracji, wol- 
ności, socjalizmu, — a z drugiej — 
ciągle zmnicjszający się warkot tych 
panów, którzy — dzięki przypadko- 


wi —- ujęli w ręce władzę nad społe- 
-czeństwem demokratycznem ! 
Mówca stwierdza, iż jest pełen op- 
tymizmu co do przyszłości Świata i 
co do przyszłości Polski. Naród tol 
ski, ktory ma za sobą tyle walk o- 
fiarnych w obronie Niepodległości i 
Socjalizmu, ; 
nie pozwoli sobie odebrać wolna- , 
SGL, 
a wolność ta leży nietylko w intere- 
sie polskiej klasy robotniczej, ale 
w interesie całego świata, w ùn- 
teresic walki całej Ludzkości o 
lepsze Jutro, 
(Gorące oklaski). 
—0— 


Przemówienie tow. Loebe 


Z dumą wszedłem do tego gma- 
chu, gdzie zgromadzony jest prole- 
tarjat Warszawy, z dumą tem więk- 
szą, że jako dziecko robotnicze, wył 
rosłem na ziemi śląskiej, w najbliż- 
szem waszem sąsiedztwie. Chciał- 
bym na tem imponującem zcbraniu, 
gdzie tyle czerwonych sztandarów 'po- 
wiewa, 


wyrazić swój hołd senjorowi pol- 

skiego ruchu socjalistycznego, 

tow. Limanowskiermu, 
który przez przeciąg dwóch pokoleń 
walczył dla naszej wspólnej sprawy 
wiiczasach, które były niezmiernie tru- 
dne dla socjalizmu (gorące oklaski). 

Z item większą chęcią przyjecha- 
łem, gdyż od szeregu lat walczę o to, 
aby stosunki polsko - niemieckie po 
lepszyć i zalagodzić naprężenie, któ; 
re istnieje jeszcze pomiędzy pewne- 
mi klasami narodów. 

Mówi się, że pokój Europy jest 
zależny od porozumienia francusko- 
niemieckiego. Porozumienie to posu- 
wa się wielkiemi krokami naprzód i 
każdy dzień zbliża nas do jego urze- 
czywistnienia. Ale w równym stop- 
niu 

konieczne jest dla pokoju Eu- 

ropy porozumienie polsko - nie- 

mieckie. 
Temu porozumieniu niechaj będzie 
dzisiejszy wieczór poświecony. 

Któż bardziej może służyć idci ipo: 
rozumienia i pokoju? Czy autokra- 
cja w swej dawnej uonarchistycznej 
lub w obecnej faszystowskiej formie, 
czy też demokracja ? waj 

Rozejrzyjmy się po Europie. Tam 
gdzie ślepy szowinizm i dziki nacjo- 
halizm wyprawiają swe harce, gdzie 
demokracja stale była | ciemiężona, 


| 


tam podnoszą jednostki samowład- 
cze głosy, aby przemawiać w imieniu 
całego narodu. 

Podczas ostatniej wojny odpowie- 
dzia!ni jej sprawcy trzymali się jaks 
najdalej frontu i jej strzałów. |" 


Stworzyć i nirzymać pokój po- 
trafi tylko sam tud 
i tylko ci, którzy ponoszą cały ciężar 
cierpień i uiedoli wojen, zdołają lu- 
chronić ludzkość przea tą najwięk- 
szą z klęsk. Dlatózo też, gdy na 
czele państwa stają nieodpowiedzial- 
ne jednostki, gdy 'panuje dyktatura, 
oznacza to stałe  niebezpieczeństwo 
wojenne. ! 

Lecz nie potrafi w dzisiejszych 
czasach skomplikowanych warunków 
politycznych, gospodarczych i kultu- 
ralnych jednostka kierować pań- 
stwem. Nawet najbardziej genjalna 
jednostka nie może się obejść bez 
doralców. W wtroju demokratycz- 
nym doradców tych wybiera naród 
w postaci posłów na Sejm. 

Dyktatura uważa 

swój własny naród za niedoj- 

rzały, nieżdolny. 

Demokracja zaś liczy właśnie na doj- 
rzałość narodu, ma zaufanie do oby- 
wateli i do przyszłych pokoleń oraz 
przyciąga ich do odpowiedzialności za 
państwo. W Anglji, w wolnej Szwaj- 
carji i w Danii, gdzie istnieje ustrój 
demokratyczny, obywatele są najwol- 
niejsi i jmajdumniejsi, a myśl o dyk- 
taturze jest dla nich tak niemożliwa, 
jak powrót do niewolnictwa ! 

Zanim zakończę © przemówienie, 
chciałbym odpowiedzieć na pytania, 
z któremi zwróciła się do mnie pra- 
sa burżuazyjna. Przedewszystkiem za 
pytano mnie o układ handlowy pol- 


sko - niemiecki. Niedalej, jak 3 ty- 
godnie temu, na kongresie partyjnym 
w Magdeburgu, postawiłem wniosek 
jednomyślnie przyjęty, 

o konieczności zawarcia traktatw 

handlowego z Polską. | 

Jak widzicie, my naciskamy na nasz 
rząd, naciskajcie i wy, a lukład 'doj- 
dzie do skutku nie dalej jak za 3 mie- 
siące, dla dobra obu krajów. 

Dalej zapytano mnie, jaki jest nasz 
stosunek do budowy krążownika. So- 
cjaliści są przeciwko budowie krą- 
żownika i może w tej ghwili, kiedy 
ja tu przemawiam, głosują w nie: 
mieckim parlamencie przeciwko tej u 
stawie. 

Trzecie pytanie, zadane mi przez 


rządowych socjalistów, a nie świad- 
czące o wielkiej ich inteligencji, 
brzmi: czy p. Loebe jest za mecpo- 
dległością Polski? Już Marks, i bw+ 
cześmi socjaliści niemieccy walczyli 
o niepodległość Polski. Jeżeli dzisiaj 
— jak zaznaczyłem — jestem za po- 
rozumieniem, pokojem i przyjaźnią 
z Polską, | w 
to oczywiście niepodległości wa- 
szego Państwa chcę! (Burzliwe 
oklaski). 

Następnie zabrała głos towarzyszka 
Vandervelde, która podkreśliła twór- 
czą działalność socjalistów belgij- 
skich oraz konieczność jaknajszersze 
go udziału kobiet w życiu robotni- 
czem. 


Mowa tow. C. T. Crampa 


Przynoszę Wam pozdrowienie od 


3 i gót miljona angielskich robotni-, 


ków. A 

Polska i 'Anglja są bardzo od sie- 
bie odległe, ale socjaliści całego 
świata są towarzyszami. Wierzymy w 
to samo, pracujemy dla pokoju, dła 
wolności, dła dobrobytu klasy robot- 
niczej, bez względu na to, jakim języ- 
kiem ta klasa robotnicza mówi i jaki 
kraj zamieszkuje. 

W Angiji odnieśliśmy wielkie zwy- 
cięstwo wyborcze. Niepodobna jesz- 
cze przewidzieć wszystkiego, co zro- 
bi nasz rząd socjalistyczny, ale to 
pewna, że będzie działał przeciwko 
wojnie, że będzie pracował nad znie- 
sieniem bezrobocia, a także — mad 
zaprowadzeniem stosunków przyja- 
cielskich z 'wszystkiemi narodami 
świata. . 

Z chwilą zakończenia Wielkiej woj- 
ny, wiele narodów, które przez wiele 
lat pozbawione były narodowej wol- 
ności i narodowej kultury, odzyskały 
swoją niepodległość. Wolność jest 
wielkim skarbem, gdyż 

naród, nie posiadający wolno- 

ści, nie może również posiadać 

poczucia własnej godności, 

która jest niezbędna dla wszystkich 
narodów. A jednocześnie, 

niepodległość naroaowa nie ma 

wartości, o ile w parze z nią 

nie idzie osobista wolność ludzi. 
Rząd parlamentarny powinien dać 
każdemu wyborcy świadomość, że on 
lub ona stanowią istotny rząd w kra- 
ju, działając za 'pośrednictwem wy- 
branych przez siebie członków par- 
lamentu. 

Anglja posiada najstarszy parla- 
ment świata i nie uznaje ona żadnej 
innej formy rządów, jak tyłko rządy 
oparte na woli samego narodu. Inne 
metody isinieją obecnie w Rosji i 
we Włoszech, nie wierzymy w fto, 
aby one mogły być dobre i aby były 
zdolne przetrwać próbę czasu. 

Towarzysze, życzę Wam powodze- 


nia w pracy nad ponowrem odbudo- 
waniem waszego kraju. Świat musi 
się odwrócić od starych dróg ku no- 
wym; świat musi nauczyć się, że le- 
piej jest kształcić głowy, aniżeli gło- 
wy te rozbijać kulami, a także, że 
żadne państwo nie może być wiel- 
kie i yotężne, o ile jego obywatele, 
jego klasa robotnicza, nie odżywiają 


się dobrze, nie mają dobrych miesz- ` 


kań, dobrych ubrań, odpowiedniego 
wykształcenia i wolności. 

Niemożliwe to jest w ustroju ka- 
pitalistycznym. W naszym 20 wieku 
dać to może tylko socjalizm. Złącz- 
my nasze wszystkie siły, aby przyśpie 
szyć chwilę, gdy Socjalizm zapanuje 
nad całym światem, gdy wojna, głód, 
choroba i kiemnota przestaną istnieć. 
(Długotrwałe huczne oklaski.) 

Następnie zabrał głos tow. Cris- 
pien w imieniu niemieckiej socjalde- 
mokracji, omawiając twórczą rołę so- 
czalizmu. 

-—)— 
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Zakończenie obrad. 


Po przemówieniu tow. Crispiena za 
brał głos sędziwy tow..Bolesław Li- 
manowski, który ze wzruszeniem 
przypomniał początki Socjalizmu pol- 
skiego na emigracji, gdzie socjaliści 
francuscy, belgijscy i angielscy nie- 
raz z narażeniem życia udzielali nam 
przytułku i opieki. Tow. Limanowski 
wita przedstawicieli partji socjali- 
stycznych Zachodu, | jako prawych 
dziedziców i kontynuatorów tradycji 
serdecznej przyjaźni. 

Po odśpiewaniu , Międzynarodówki” 
i „Czerwonego Sztandaru“ tow. Nie- 
działkowski rozwiązał zgromadzenie. 

* ( 

Wczoraj w południe ! podejmował 
śniadaniem gości zagranicznych Mar- 
szałek Sejmu tow. Ignacy Daszyński. 

Po Akademji Z. P. P. S. podejmował 
naszych gości z Międzynarodówki wje- 
czerzą w restauracji Sejmowej. 

—0— 
ZAGRANICZNI WYJECIIALI 
DO ŁODZI. 

WARSZAWA. 19. czerwca. (tel. wł) — 
Dziś o godz. 12 w południe, goście zagra- 
nicznr podejnowani byli śniadantem w Zw. 
Zaw. kolejarzy. 

O godzinie 12.30 nasi gorcie po zwie- 
dzeniu gmachu ZZK odjechali do Łodzi, 
gdzie dziś wieczorem odbędzie się wielkie 
zoremadzenie. 
nm ZZ ML PZ KKA, 


Urożyzne postępuje ciągle. 

WARSZAWA, 19. czerwca, (A. W.). 
Wobz zwyżki ceny mąki żytniej cech 
piekarzy warsz. zwrocił się do komi- 
sarjatu rządu o podwyższenie | keny 
chleba. Uważając, że obecna tendencja 
na tynku zbożowym nie zarysowała się 
jeszcze dokładnie komis. rządu nie u- 
dzielił piekarzom ostatecznej odpowie- 
dzi obiecując rozstrzygnąć sprawę w 
najbliższej przyszłości. 


GOŚCIE 


Nieprawidopodobna nominacja nastąpiła. 


Zgodnie z naszem: przewidywaniami ne 
slanowisko dyrektora Okręgowego Urzędu 
Ubezpieczeń we Iwowie, nastąpiła gwal- 
towna ziniana. 

\ miejsce wieloletniego dyrckiora dra 
Szkodzińskiego, został ubiegłej soboty 


Niemc 


mianowany na to odpowiedzialne stano- 
wisko, znany karjerowicz Ochman Jan i 
już w poniedziałek objął urzędowanie. 

Nomimscja ta ma specyliczny charakter, 
czem zajmiemy się szerzej w naslępnym 
numerze. 


FEU 


y uporczywie domagają się 


ewakuacji Nadreniji. 


PARYŻ, 18. czerwca. (Pat). Wy- 
miana poglądów pomiędzy Briandem 
a Stresemanem rozpoczęła się przed 
śniadaniem wydanem przez Brianda, 
poczem obaj mężowie stanu kontynuo- 
wali pozmowy. Stresemann powiadomił 
Berlin o rozmowach prowadzonych w 
w Madrycie i Paryżu, poczem natych- 
miast rozmowy będą się toczyły zwy- 


| czajną drogą dyplomatyczną w celu u- 


stałenia miejsca i możliwie najbliższe- 


go terminu konferencji przedstawicieli 
Irządów. któraby mogła się rozpocząć 
w drugim tygodniu lipca b. r., o ile 
sześć mocarstw zainteresowanych wi 
niej zgodzi się na to. „Bert. Tageblatt“ 
w depeszy z Paryża oświadcza z na- 
ciskiem, że stanowisko Niemiec jest zu- 
pełnie jasne. Niemcy powinny doma- 
gać się ewakuacji bez żadnych wąrun- 
ków i to jak najszybciej. ! 
—— 
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Co piszą inni? 


(?) Pomyliliśmy się srodze. Ow- 
szem, „PRZEDŚWIT* przemówił i 
to we wstępnym artykule, po polsku 
i po francusku do przedstawicieli Mię 
dzynarodówki Socjalistycznej. Nietak 
dawno jeszcze bebesowcy głosili, że 
międzynarodówka socjalistyczna przy- 
jęła ich z otwartemi rękoma, teraz 
„Przedświt“ bardzo minorowym to- 
nem pisze o ten i to trochę inaczej, 
że to oni, rozłamowcy 


„pozbawieni zostali konłaslu 1 Na- 
razie możności nawet nawiązania le- 
go kontaktu z Socjalistyczną Między- 
nercdówka'. 

Ale obiecują sobie ci sanacyjni 
socjaliści, że wcześniej czy później 
dojdzie do tego, że: I 

„w sposób najbardziej naturalny rę- 
ce Międzynarodówki socjalistycznej i 
naszej partiji (ich partjil same się 
do siebie nawzajem wyciągną “< 

Owszem, owszem, droga do Canos- 
sy, do nawrócenia się marnotrawnych 
synów zawsze otwarta, ale nie dla 
przywódców i sprawców rozbijania. 

Jest i denuncjacyjka: 

„Trzeba wiedzieć, że la część so- 
cjalizmu polskiego, z klórą musie- 
liśmy się rozstać. szukały nieraz so- 
juszu i ohocnie idzie ręka w rękę 
ze zdecydowanymi wrogami demokra- 
cji z jawnymi zwolennikami faszy- 
zmu . 

i to tylko dlatego, aby zwalczać Pił- 
sudskiego. 

Komiczni są ci nowi panowie, u- 
dający demokratów i socjalistów, gdy 
w rzeczywistości są sojusznikami 
zmilitaryzowanego faszyzmu... 


Na tradycyjnym obiedzie „CZASU“ 
przemawiał m. in. prof. A. Krzyża- 
nowski, którego mowę „Czas“ za- 
mieszcza. 


Ta ozdoba sanacji, znany ekonomi- 
sta nie miał złudzeń co do obecnej 


sytuacji gospodarczej w Polsce, któ-. 


ra jego zdaniem dzięki paktowi re- 
paracyjnemu ulegnie znacznej popra- 
wie. Prof. Krzyżanowski wyraża prze- 
konanie, że umowa reparacyjna ugrum 
tuje pokój curopejski i wzmocni fprą- 
dy pacyfistyczne a „„przedewszystkiem 
zabezpieczy definitywnie stabilizację 
złotego“. 


Bo jak stwierdza iprof. Krzyżanow- 
ski 
„Wprawdzie stałości naszej walu- 
xp nie zagrażało jeszcze żadne bezpo- 
średnie |  niebezpieczeństwo, jednako- 
woż niedawno przedstawiała się sy- 
nacja nie całkiem różowo. Odpływ 
dewiz w kwietniu b. r. przybrał lak 
wiełkie rozmiary, że zachodziła oba- 
Wi, nie spadku złolego. lecz ostrego 
kryzysu ekonomicznego, jaki musiał- 
by powstać wskutek energicznych za- 
rządzeń ochronnych dła utrzymania 
kursu waluty. Obecnie kryzys przy- 
brał łagodniejsze formy“. à 


Prof. Krzyżanowski spodziewa się, 
że dopiero teraz, dzięki paktowi bę- 
dzie można zaciągnąć pożyczki zagra 
niczne na lepszych warunkach, co mio: 
że mieć dodatni wpływ na stosunki 
gospodarcze. 

W każdym razie z tych pełnych o 
ptymizmu uwag wyziera rzeczy wi 
stość, którą najbliżsi przyjaciele prof. 
Krzyżanowskiego na gwałt wybielają. 


W tym samym numerze „Czas* w 
artykule wstępnym walczy starym zre 
sztą obyczajem z reformą rolną i 
twierdzi, że i tak dla (wszystkich ibez- 
rolnych chłopów ziemi nie wystarczy, 
więc pocóż ją odbierać biednym ob- 
szarnikom ? 


Zjawiska polskiego życia politycz- 
cznego ostatniej doby określa tow. 
dr. Próchnik w „ROBOFNIKU* ja- 
ko: „ucieczkę przed kontrolą społe- 
czeństwa”, czy to będzie chodziło o 
metody stosowane wobec sejmu, czy 
o myśli przewodnie sanacyjnego pro- 
jektu zmiany konstytucji, czy też © 
niszczenie samorządu zwłaszcza w Ka- 
sach Chorych. 


„Wszędzie więc, we wszystkich 
dziedzinąch życia widzimy tę sumą 
politykę; biurokracja obejmuje pii- 


cówki, na k'órşch powinni znajdo- 
wać się przedstawiciele łudności, kli- 
ka zagarnia wszelkie słanowiska i 
nie chce być żenowana przez repre- 
zeniantów interesów społeczeń- 
stwa, nie (chce być kontrolowana. Spo- 
łeczensiwo sprowadza się coraz wię- 
cej do roli objektu rządów, podmio- 
tem pządów gą oni grupa ludzi, Sprzę- 
enięlu wspólnym brakiem przekonań 
1 charakteru“, 


Następnie wykazuje tow. dr. Próchz 
nik jak trudne są nadzieje sanacji, 
że usuwając naszych towarzyszy z za- 
rządów Kas Chorych zdoła tem ísa- 
mem zniszczyć podstawy bytu P. P. 
Sh i 


„Alah min. Prvsiora na samorząd 
Kas, ma być podobno chytrym cio- 
sem, pod naszym skierowanym adre- 

SZEW 


dtraszn 


WARSZAWA. Ze Zdołbunowa do- 
noszą: Rano o godz. 9.20 w obrębie 
stacij Zdołbunów, miała miejsce kata- 
strota kolejowa, w kiórej zostały zabite 
t:zy osoby. Kilka wagonów uległo roz- 
biciu. ° 

Przebieg katastrofy był następujący : 
W obrębie stacji stał pociąg towarowy, 
naiadowany drzewem. Sygnalizowano 
przyjazd pociągu towarowego, w któ- 
rym tuż za lokomoiywą znajduje się 
wagon salonowy rewizora Kicińskijego, 
Zwrotniczy Antoni Oiczak źle nasiawił 
zwrolnicę i jadąca towarówka w skła- 
dzie 52 wagonów w biegu dość szyb- 


sem. Pochodzi lo z utariego w pew- 
nych sferach poglądu, że Kasy eho- 
rych należą do podstaw naszych 
wpływów. Kryje się w tem poważne 
nieporozumienie. Idziemy do Kas 
Chorych, gdyż jesi lo ważna placówka 
pracy dla dobra klasy pracującej, a 
na żadnej, takiej placówce nic może 
nas brakować. Nie szukamy tam ko- 
rzyści politycznych. Przeciwnie, Na- 
sze rządy w Kasach Chorych w dzi- 
siejszych ciężkich warunkach i wo- 
bec nieuniknionych braków tej mło- 
dej instytucji obciążają nas nieraz 
niepopułarnością. Politycznie lep - 
szym interesem byłoby uprawiać opo- 


zycję w stosunku do rządów komi- 
surzy. Również błędny jest pogląd 
że Kasy Chorych są ośrodkiem, 


gdzie skupiają się nasze siły ugila- 
cyjnc. Rzecz się przedstawia wprosl 
odwrotnie. Kasom Ch. oddaliśmy sze- 
reg _ naszych dzielnych lowarzyszy, 
którzy całkowicie poświęcili saę ©- 
wocnej pracy w lej instytucji, którzy 
nieraz oderwali się prawie całkowi- 
cie od czynnej pracy politycznej i 
apitacyjnej. Jeżeli więc walkę wyda- 
jemy dyktalorskim zapędom p. Pry- 
slora. jeżeli bronimy i bronić będzie- 
my samorządu w Kasach Chorych, 
czynimy lo wyłącznie dla dobra robo- 
tniczej instylucji, która nie może być 
biurokratycznie rządzoną. P. Prystor 
chec wylać z wanny wraz z wodą 
dziceko. Zdaje mu się, że uaerza w 
PPS. 1 aby tego dokonać, pozbawia 
robotników całkowicie wpływu na in- 
stylucję, która ma do czymienia z co- 
dziennem: cierpieniami t bolami 
klasy pracującej“ 


DEE E o no AA 


Rewizje wśród komunistów 
w Jugosławii 


BIAŁGORÓD, 19. czerwca. (Pat.). 
W Zagrzebiu polkja przepowadziła re- 
wizje w kołach komunistycznych. W 
wyniku *ewizji aresztowano literala 
Krleja, dziennikarza Galogaze oraz Sa- 
lomona Lewiego i niejakiego Fich- 
bacha, przy których znaleziono doku- 
menta dovcztące propagandy komuni- 
stycznej. Stwierdzono przytem, że Sa- 
łomon Łewi był łącznikiem między ko- 
munistami zagrzebskimi a centralą wiz- 
deńską. Po pęzesiychaniu  aresztowa- 
nych, Krleja został zwolniony, innych 
zaś zatrzymano. Ci ostatni będą posta- 
wieni przed trybunał stanu. 

—0— 


a katastrofa kolejowa. 


kim najechała na pociąg z drzewem. 
Zderzenie osłabiły hamulce, puszczone 
w "uch w ostatniej chwili przez przy- 
tomnego maszynistę. 

Skutki zdcszenia byłj fatalne. Salon- 
ka została zmiażdżona. Pod gruzami 
zginą! Kiciński, przewodnik salonki Ko- 
waiczyk i robotnik Tomczyk. Ciężkie 
rany odnieśi konduktor Oleszuk i ba- 
gażowy Konowałow. Kilka wagonów 
ulegio częściowemu ozbic.u. 

Rewizo: ruchu Kiciński częściowo u- 
rzędował w Równem, obecnie zaś był 
w podróży służbowej. Sledztwo w toku 
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Zjednoczony front przeciw socjalistom. 


Wyniki wyborów do Rady miejskiej w Tarnowie. 


(7?) W niedzielę odbyły się w Tar- 
nowie wybory do Rady. miejskiej z IV 
kurji. Zjednoczona kołtunerja „posta- 
nowiła nie dopuścić socjalistów do 
Rady i'w tym (celu utworzyli „Chrze- 
ścijańsko-żydowski blok wyborczy” w 
skład którego weszli sanatorzy i Sjo- 
uiści, bebesowcy i ortodoksi, chadecy 
i asymilanci. 

O tych wyborach pisze „Naprzód* 
co następuje: 

Według zupełnie ścisłych informa- 
cyj, Blok Burżuazyjny wydał na wy- 
tory 26.000 złotych. Kartki do głoso- 
wania z nakazu władz szkolnych roz- 
nosiiy po domach dzieci szkolne, a 
tak samo wszyscy listonosze, oraz 
księża. Koscioły i bożnice stały się 
podstawą akcji agitacyjnej Bloku Bu- 
rżuazyjnego. W dniu wyborów księ- 
ża wygłaszali kazania, w których poď 
grzechem śmiertelnym — zakazywali 
głosowania na listę socjalistyczną. — 
„Cudowny“ rabin z Bobowej Halber- 
stam wezwał żydów do głosowania 
na listę Bloku Burżuazyjnego. Zacho- 
wanie się policji było wręcz skan 
daliczne. Fowarzyszom naszym z ikart- 
kami do głosowania schowanemi w 
kieszeni zabraniano nawet stać na 
chodniku, za rozdawanie kartek w 
miejscach odległych od lokalów wy- 
borczych zaaresztowała policja około 
30 towarzyszów. Natomiast księża 
swobodnie w lokalach wyborczych 
rozuawałi kartki, a byli nawet poli- 
cjanci, którzy czynili to samo. Nie- 
mal wszystkie dorożki w mieście zo- 
stały wynajęte przez Blok Burżuazyj- 
ny do zwożenia wyborców przez cały 


izień. —- Pomimo tych ciężkich wa- 
runków walki. Biok Socjalistyczny 
onióst wielki sukces. J 


Głosowało ogółem 8.584 osób. Na 
kandydatów Bloku Burżuazyjnego pa- 
dło od 4723 do 4898 głosów, zaś na 
kandydatów  Bioku Socjalistycznego 
0oa3606 do 3802 głosów. Przeciętnie 
otrzymał Blok Burżuazyjny 4820 gło- 


14720 p 
Bratobójcza broń. 
Parę miesięcy zaledwie minęło od 
tragicznej śmierci tow. Jaszkowskiego, 
zamiocdowanego przez zbirów z „f*ak- 
cji”, a oto znowu w Warszawie padł 

tow. Bucholz. 

Miody, bo zaledwie 19 lat iiczący 
tow. Bvcholz, członek PPS i organi- 
zaci młodzieży TUR, zjinął na poste- 
runku jak niezłomny żołnierz proleta- 
ejatu. Bolesną rzeczą jesi pisać o tej 
nikczemnej zbrodni, term boleśniejszą, 
że przypomina czesj 1905 r., kiedy. to 
pod waływem agitaci endeków “o= 
botnicy z szeregów Narodowego Zwią- 
zku Robotniczego skierowywali w Ło- 
dzi morderczą broń przeciw własnymi 


sów. Blok Socjalistyczny 3663 gło- 
sów. Skreślenia były w minimalnej 
liczbie. Lista komunistyczna uzyskała 
załeawie 40 głosów. 

W ostatnich wyborach sejmowych, 
stronnictwa burżazyjne, które obecnie 
poszły w bloku ao wyborów jgmin- 
nych, otrzymały 11176 głosów czyli 
Ti procent, lista socjalistyczna 4710 


czerwca 1929. Fi 


głosów, czyli 29 procent. Obecnie wi 
wyborach gminnych Blok Burżuazyj- 
ny zaobył tylko 56 procent głosów, 
zaś Blok Socjilistyczny 43 procent gë. 
Jest to sukces ogromny, pomimo te- 
go, że azięki kurjalnej ordynacji wy- 
borczej wszystkich 12 mandatów za- 
brał Blok Burżuazyjny, zaś socjaliści 
pozostali bez mandatu. 

Siła PPS w Tarnowie nie została 
złamana ani naruszona,  przecwnie, 
znajduje się w słałym wzroście — 
taki jest sens wczorajszych wyborów 
w Tarnowie. 


Jaki pan taki kram. 


Nieco o marnotrawstwie magistrackiem. 


(?) „Magistracką robotą“ nazywamy 
we Lwowie każdy „wyczyn', który 
jest nieabały, lekkomyślny, niechluj- 
ny, niecelowy. Może to być robotą 
najbardziej prywatnego przedsiębiory, 
jeżeli jest niedbała, mówi się o niej 
„„magistracka''. 

Taką bowiem „chlubną'* opinję wy- 
robiła sobie kołtunerja lowska, sie- 
dząca ma ratuszu — dzięki temu, że 
na żadne lub prawie żadne roboty, 
pieniędzy nie było, a jeżeli i były, 
to szlendrjam magistracki wszystko 
zabagnił, — Teraz tę opinję chętnie 
przejmują nowi panowie na ratuszu 
twowskim. ' 

Na jakiś czas, a mianowicie za Irzą- 
aów kom. Strzeleckiego ujemny ten 
rozgłos o „robocie magistrackiej'" u+ 
cichł, teraz znowu o niej głośno. Na 
specjalne „wyróżnienie* pod tym 
względem zasługuje wydział techni- 
czno-drogowy w Magistracie lwow- 
skini, który jest w stałej „opozycji“ 
ao, mieszkańców miasta i ich potrzeb, 

Otrzymuje o tem z miasta następu- 
jące uwagi: 

O rekonstrukcji ratusza lwowskiego 
już wiele bez skutku pisano, ale prze- 
cie takiego marnotrawstwa pieniędzy 
1 czasu, jakie trwa od trzech lat 
przy robotach reparacyjnych kamie- 
niarskich dla odnowienia gmachu ra- 
tuszowego dotychczas bodaj nie było. 


braciom -- robotnikom z PPS. 

Niema słów potępienia i wzga”dy 
dla tych, którzy swoją, nikczemną dema- 
gogją, wychowują morderców. Nie cho- 
dzi nam w tej chwili o osobę mordercy, 
którym zajmą się sądy, ale konieczno- 
ścią staje się napiętnowanie „przywód- 
ców“ BBS, którzy swojemi metodami 
i czynami wykyeślili się na zawsze z 
szeregów klasy robotniczej. 

Panowie z frakcji usiłują wprowadzić 
terror w szeregi robotnicze. 

Lersztci sposobów dla zlikwidowa- 
nia swej „paçtji“ nie znajdziecie pano- 
wie z BBS. Klasa zobofnicza potrali 
oprzeć się waszym „metodom“, aby o- 
czyścić puch robotniczy z gwardji fa- 
szyzmu |! 


Roboty te zostały rozpoczęte za cza- 
sów 'prez. Neumana, a otrzymał je 
pewien protegowany budowniczy, któ- 
rego oferta była wprawdzie niska, ale 
musiano za to do niej dołożyć kilka 
tysięcy złotych. Nieprawidłowa robo- 
ta przy cokole dała ten wynik, że wj 
drugim roku kilowane rogi itp. 'po> 
wypadały i rozpoczęto łataninę co 
pociągnęło za sobą wiele czasu, (pracy 
i kosztów. 

Ale nie tu koniec 'tej fuszeradzie. 
W roku bieżącym spostrzeżono nare- 
szcie wstrętny wygląd tak zrepero- 
walnego cokołu, z czego nawet siex 
dzące pod ratuszem przekupki i go- 
spodynie wiejskie wesoło się naigra- 
wały, no i dalej przystępują do re- 
paracji, wyrębując całkowicie od do- 
łu grubości może i ponad 30 cmt. 
cokołowe sziuki z twardego muszlo- 
wego kamienia w zamian dając z 
miękkiego wapmiaka sztuki grubości 
od 12 do 15 cm., a resztę wypełnia 
się cenientem, który znacznie jest 
droższy od kamienia, no ale nas na to 
stać. 

Nalęży zauważyć, że jeżeli przez 
dwa l¥ta dopiszczano się grubej fu- 
szerady, to obecnie kontynuuje się 
w najlepsze marnotrawstwo grosza 
publicznego, gdyż ta robota w roku 
następnym ponownie będzie przera- 
biana z powodu miękkiego i niedox 
branego materjału itp. 

Że jednak urząd techniczny tego 
rodzaju roboty zarządza i przyjmuje, 
należy chyba przepisać przysłowiu: 
„jaki pan, taki kram. 

Co jednak robią panowie komisa- 
rze, którzy są profesorami techniki i 
rektorami ? 

Radzimy panom inżynierom komi- 
sarzoim profesorom itp, że gdy nie 
mogą sobie dać rady i zarządzić jak 
należy przy robotach kamieniarskich 
by zwrócili się do Organizacji towa- 
rzyszy kamieniarskich (Lwów, Zielo- 
na 7), którzy nawet bezinteresownie 
udzielą dobrej i praktycznej rady 
przy wszelkich robotach kamieniar- 
skich, 

zy; z 
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Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Śledztwo czy tortury ? 


Borysiaw, 20. czerwca. 


Onegdaj została wniesiona w Sądzie 
grodzkim w Drohobyczu skarga o po- 
bicie Bernarda Wagmana w Borysta- 
wiu przez tamtejszych iuakc'onatjusz j 
policyjnych w czasie śledztwa. 

Skargę tę wniósł jeden z auwokatow 
drohobtckich załączając swiadectwo l- 
karza szpitala w Dronob;czi, u któ- 
vego w leczeniu przebywa pobibj. 

Sem fakt przedstawia się nasię,ują- 
co: Bernard Wagman został arcszio- 
wany wskutek złośliwego goni sesija 
siostry jego Klary Wagtnai, breri E 
i T. Waomanów oraz szwagra Streich. 
Icva, pod zarzutem krajzieży mykorii. 

Na costepunku zolicejaym zmvszano 
B. Wagmana do prziznania się «do nie- 
popełniorej kradzieży w nasiępuj cj 
- sposób. 

Przodownik Skcczyński, Giezek, My- 
czo i inni. nakryli jo mokrym kocem 
i bii trzciną po całym cjele przez 
dwie godziny, aż do omdlenia Wag- 
man krzyczał, że nie ma się do czego 
przyznać. Potem wrzucono go do piw- 
nicy i głodzono do następnego dnia, 
w którrim znów rozpoczęto znęcanie 
się nad nieszczęsnym. 

Wywiadowca  Feife: przyprowadził 
go za ucho do inspekcji gdzie bito go 
do utraty przytomności. 

Po pewnym czasie zdjęto mu buty 


Przyszła krysta... na inż. Jędnze- 
jowskiego i kierownika Ważnego. 


Dnia 14. bm. odbyły się w Sądzie 
Pracy w Drohob czu, pod przewodnic- 
twem r*ezesa Sądu Pracy p. dr. Kaz, 
Łobosa, dwie rozprawy «arae przeciw 
inżynierowi Edw.  Jęurzejowskiemu, 
kierownikowi warsztatów tjrmy „Naf- 
ta“ i przeciw Tadeuszowi Ważneniu, 
ki townisowi warsztatów „I jnanowa”, 
o to, że nakazywali oni robotnikom 
pracować więcej jak 8 godzia dzien- 
nie. Po przeprowadzonej rozprawie 
prezes dr. Łobos, stwierdziwszy tę o- 
koliczność, zarządził inż. E. Jedrze- 
jowskiego i Tad. Ważnego, za přzekro 
czenie ustawy z 18. grudnia 1919 r., 
po 10 dni aresztu z zamianą na grzyw- 
nę w kwocie 200 zł., przyjmując ja- 
ko okoliczność obciążającą fakt, że ci 
panowie częścigj dopuszczali się tego 
przekroczenia. 

Obaj oskarżeni zgłosili od tego wy- 
roku odwołanie. 
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skrępowano nogi i ręce, włożono w 
poprzek palicę, powalono na podłogę 
i bito trzciną po piętach. Widząc go 
jeszcze rrzytomnym posławiono go na 
nogi i kazano przemaszerować po po- 
kou. Wagman zrobił parę kroków i 
"©unqi na ziemię. W końcu kopano 
jo w brzwch i wyrzucono prawie bez 
żucia na Gwór. Przejezdny fiak.er zá- 
wióz! go Ho sz,iłaia w Drohobjczi. 

Obteni* growadzone feat w tej Spra 
wie doc.cdzenie sądowe. 

Ni. wąitpim., że wiuriyjch SZ0!KA Si- 
-owa, a zaziużona kata. 

Szrawa ta wywaria sine wrażeni? w 
Bor.s'awii i Drolichy czu. 
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Składki na strejkujacych. 


W dalszym ciągu na styejkujących 
robotników Zdanowicza sekcja „Pax“ 
(zebrane przez tow. Prosza Jana) zło- 
żyła 57 zl. 10 gr. 


Kronika Bory sławska 


PRZYZNAŁ SIĘ DO CUDZYCH PIF- 
NIEDZY. 18. b. m. Tadeusz Gowda, prze- 
chodząc ul. Wolaniecką zgubił 70 zł Zna- 
lazła je peni Unszukl, i w międzyczasie 
gdy podnosiła pieniądze przyznał się do 
nich jeden z przechodni i oiehrał. 

SAMOBÓJSTWO PRZEZ UTOPIENIE. 
Jak podawała we wczorajszym numerze 
krenika drohobycka, 17, b. m. skoczył do 
dołu z woda w Drohobyczu, nieznany 
mężczyzna. Jak zeznaje Dawid brieiman 
jesl on synem Friendlendera, bucownize 
go z Wolanki w Borysławiu. 

GBIARŁA OSZUSTÓW ULICZNYCH. 
Stuchel Norbert sudent wydziału prawni- 
czezo w krakowie, przebywający rhwiłowo 
w AEotyaawii TY. 5 m. jarzesz ózicw el 
Drochohycką zwabiony został prze. 
SEON EN  (jedymtica dwójk 1 
przegrał kwotę 129 zł 


Wiadomości z 


Drohobycza, 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Zła poczta, czy administracja ? | 


Województwu do wiadomości. 


Stowarzyszenie „Praca we Lwo- 
wie zgłosiło założenie oddziału swe- 
go w Drohobyczu. Po załatwieniu 
wstępnych formalności, statuty tego 
nowego oddziału miały odejść dlo Sta- 
rostwa w Drohobyczu i to jeszcze 
31 maja br. Tak informował tow. dr. 
Hankiewicza referent Województwa 
we Lwowie radca Piekarski. Pomimo 
tej informacji, z początkiem czerwca 
statutów tych nie znaleziono w Sta- 
rostwie w Drohobyczu, a gdy tow. 
dr. Hankiewicz poraz wtóry interwe- 
njował u p. Pisarskiego w tej spra- 
wie, tenże oświadczył mu, że statuty 
te bezwzględnie muszą się znajdo- 
wać w Starostwie w Drohobyczu. 

Wczoraj tow. Tymków interwenjo- 
wał w tej sprawie w Starostwie w 
Drohobyczu i mimo poszukiwań, p. 
komisarz dr. Balcer nie mógł tych 
statutów znałeźć w Starostwie. 

Ciekawi jesteśmy, kto tu zawinił, 
czy poczta, czy adininistracja? Może 


Za poważni ludzie imierwenjują w tej 
sprawie, by można ich zbywać czem- 
badź, 
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Jeszcze o okozującym woćnym 
skarbowym. 


Odnośnie do zamieszczonego spro- 
stowania p. Dubarskiego zgłosił się 
u nas p. Maksym Matczyszyn i o- 
świadczył, że dzięki tylko naszej no- 
tatec, p. Dubarski wypłacił mu tego 
dnia, w którym ta notatka była umie- 
szczona, zatrzymanych 135 zł. i za tę 
pomoc składa „Dziennikowi Ludowe- 
mu i jego korespondentowi podzię- 
kowanie. 
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Kronika Drohobycka. 


WYRODNA MATRA. 17. b m. została 
arcszfowana przez posterunek P. P., Zu- 
zanna Melusz, z FHlubicz, pod zarzutem 
uduszenia swego niesłubnego 3- lygodnio- 
wego klziecka. W czasie dochodzenia ustalo- 
no, że dziecko to zostało uduszone jeszcze 
2. czerwcu b. r, poczem wymieniona Me- 
lusz ukryła zwłoki lego dziecka w s.alie 
gdzie leż zoslały znalezione przez organy 


Województwo wglądnie w tę sprawę. | Pol. Pasiw. 
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Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Stanisławów, 19. czerwca. 


Plaga zbiórek ulicznych 


Ze sfer robotniczych proszą nas o 
konieczne poruszenie pałącej sprawy, 


jaką stanowi plaga zbiórek ulicznych w 
naszem mieście. — Obciążenie ludności 
*ozmaitemi świadczeńjami Humanilarne- 
mi jest już tak wielkie, że urządzanie 
zbiórek i to nierzadko dwópa w jednym 
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i tym samym dniu, jest już naprawdę | 


przeciągnięciem struny. Nic dziwnego, 
że chętnuch do składania ofia- jest co- 
raz to mniej, a niebawem zabraknie zu- 
pełnie, albowiem posługiwanie się ka- 
"otażem przez kwestujących, wjwiera 
zupełnie przeciwny skutek. Na jedną 
zbiórkę miesięcznie możnaby się zgo- 
dzić, i to na cel godny, ale zbiórki na 
cele towarzystw, które 'w sposób lekki 
chcą dojść do funduszy winnj bez- 
względnie odpaść. Środkiem do uzyska- 
nia funduszow winna być praca, a nie 
kwesta, czyii nacią.anie uliczne ludzi. 
—0— 
KOMISARZ RZĘDOWY W KEASiE 
* CHORYCH? 

Krążą po nesztm mieście uporczywe 
ws e, jakoby kierowaiciwo ww tut. Ka- 
sie Cho*.ch miał chjąś Kom'sarz rzą- 
dowy. Wiad.mo.c: tej neraate ni” mo- 
źna urzędowo stwierdzić, ulat:g0o też 
Lodajcm ; je jed wie z obowiązku azieit- 
Dikc:-kiego. 


kronika Dtanisiawawska. 


"STRAŁY DO POSTEKUNKOW EGO. 17 


b m. mieznam narazie sprawy, Sw elih 
dwa raz» do patrołującego w Załonem 
pow  kosów. posterunkowego Malarza 


rzechodzącego drogą kopylaus, o alonc. 
o z klm od graniev ramuńskiej zabi- 
jac mu jsa, poczem zbiegli do fasu, 
w kierunku granicy. Posterunhowy. k'óm 
mie został raniony. strzelił kilkakrolnie do 
uciekających, jednakże ci korzystając z 
japas: zdosałi zkiee. Doehedzenja w 
toku. 


KRON:KA POLICYJNA. 

Józefa Bartków i józef Moryłowski 
z Zayórza pow. Rohatyn, przytrzymani 
zostai za kradzież artykułów spożijw- 
czych i tunków w wart. łącznej 200 
zł. popełnianą systematycznie od 6 mie- 
sięcy na s kodę "cstauratora Wilhelma 
Haubonstocka. 

Leib Kader, kupiec z Tyśmienicy, ao- 
prowadzony został przez tamt. Komi- 
sarjal P. P. jako poszukiwany za sprze- 
niewi rzenie kwoty 150 dol. na szkoaę 
Joachima Klingera, dostawcy sana dla 
wojska. 

Tadeusz Zagórski, łat 17, z Bolcano- 
wa, doprowaczomj został przez tamt. 
posterunek P, P. za kradzież w r. 1927 
roweru, — skradzionego Mięczysławo- 
wi Gie'czyńskiemu, mast*owi Kaflar- 
skimu.  Odebrano rower, który znajao- 
wai się w trzecich rękach. Rower wart. 
40 dol. 

Stefaa Jakisz przytrzymany zosta! za 
współudział w k*acziczy, dokonanej 
wraz z Janem Wesołowskim, na szkodę 
prokuratora Zubrzyckiego. 

Moses Biei urzędnik prywatnj ze 
Stanisiawowa doniost o zgubie 55-ch 
ćwiartek losów Państw. Loterji Kias. 
w dniu 15. b. m. około godz. 20, w 
czasie przechodu ul. Meizelsa. 

Rózia Acidman, kupcowa ze Stani- 
siawowa, doniosła o kradzieży 6 kieli- 
szków srebrnych wart. 50 zł. z niezam- 
kniętego mieszkania podczas chwilowej 
nieobecności. 


Krwawa potyczka policji ze szpiegami. 


Posterumek policji w Skidiu, w paw. 
grodzieńskim, wgsiał ma szcsę Grouno- 
Lida patrol, którego zadaniem było u- 
niemożliwienje” ucieczki do Rosji so- 
wieckiej poderzanym silnie o dprawia- 
nie szpiegostwa na "zecz Rosji miesz- 
kańcom wsi Bieldkowszczyzna, gminy 
Skidel, Tomaszowi Soroce i Janowi 
Kaszkiewiczowi. 

Paiol spotkal wyżej w„mienionych 


wsi 
ich 


w towarzystwie Klimczuka, ze 

Gliniany, gm. Skidel, i wezwał 

do zatrzymania się. 
Wobec tego, że 


nie usłuchali oni 


wezwania, a przeciwnie, usjłowali zbiec 
patrol zmuszony został do użycia bro- 
ri, wskutek czego został zabity To- 
masz Soroka, a raniony Kaszkiewicz, 
któremu jednak udało się zbie. Klim- 
czaka zaitzymano. 


Angielski motocyklista, Hicks 
podczas wyścigów motocyklistów na wyspie Man. 


| 


R TOE SA A OO OA, 


Bandyfa ubezwładnióny przez postrzelonego. 


(u) W Ludwiaowie, pow. Jaworów. 
tamtejszy parobek Fedko Zubacz, po- 
szukiwany przez policę za napad ra- 
bunkowy i kradzieże, onegdaj wpadł 
do micszkania Dmytra Byka i sirzelił 
do fiego z yewosweru, raniąc go w pra- 
wą tękę. Byk, pomimo zranienia, Wyr- 
wał Zubaczowi rewolwer i - uderzył 
nim ozpuszka po głowie i twarz. 


tet NRA 


| 
| 
| 
| 


Ubczwładniwszy w ten spcsib nazast- 
nika, Byk związał go sznurem, po- 
czem powiadomił o tem policję. 

W czasie dochodzeń s'wierdzo:o, że 
Zubacz wsilował zastrzelić Byka z namo 
wy Dmytra Horj, zam. w Ludwino- 
wie, Wobec tego Horę aresztowano i 
wraz z Zubaczem odstawiono io sądu. 

M 


zlot Okręgowy Młodzieży 


T. U. K. ws Lwowie 


odbędzie się dnia 29. czerwca b. r. dla 
tzech województw wschodniej Mało- 
polski. Wszystkie o”ganizącje prowin- 
cosaine, ze względu na zniżki koleeowe 
prosimy o bezzwłoczne nadestanie za- 
wiadomień o ilości przyjeżdżających u- 
czesiników. Zgłoszenia wysyłać należy 
na tece sekretarza Kom. Wyk. tow. A7- 
tura Hiessa, Lwów, ul. Na Błonie 22 b. 


am = 


= — ZZ SE 
2l komunistów przed sądem 

Wczcraj przesluchano ' da'szuch 7 
oskarżonich. Razem przes'uchiano do- 
tucaczas 18-iu. Wszysoj nie przyznają 
się do winy. Oskarżony Cudyk Goti- 
lieb, w którego mieszkaniu znajdowa- 
ła się drukarnia, zeznał, że z sympatji 
dla komunizmu zezwolił ustawić w 
mieszkaniu swem drukarnię, jeunaso- 
woż sam nie trudnił się drukarstweni. 


Dziś daiszy ciąg rozprawy. 
—0)— 
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Czego domagają się pracownicy 


państwowi od rządu. 


(x) Cent Komisja Porozumiewawcza 
Zw. Zaw. rfecowników| państwowych, 
r.,„rezentująca w obecnej chwili 14 naj- 
większich związków přec. państwo- 
wach, obemując.ch do 200.000 cezłon= 
ków, postanowiła się zwkócć do Rzą- 
du z przedstawieniem najpilniejszych 
staw, doticząc ch prac. państwowych. 

W związku z tem prezes C. K. P. p. 
H. Raabe udzielił następujących wy- 
jaśsrień : 

Jakie sprawy na pierwszy plan 
pragnie C. K. P. wysunąć? 


Są to sprawy dwóch kategorgj — 
zasadnicza pewizja ustawodawstwa, 
toiiczęcego pracow. państw. i sprawa 
obecnych uposażeń. 

Rewizja (obecnych ustaw jest giwałtow: 
ną koniecznością. Pracownicy państwo- 
wi posiadają ogólną Ustawę uposaże- 
niową, Ustawę emerytalną i część pra- 
cowników posiada Ustawy pragmatycz- 
ne; nie mają ich dotąd kolejarze i 
DOCZTOWCY. 

Ustawy te nie odpowiadają ani obec- 
nim stesinkom gospodarczym, ani u- 
stabilizowanej już dzisjaj organizacji u- 
rzędów i władz. 

Jeśli chodzi o 

Ustawę ujrosażeniową, 


to zawiera ona wiele b. ciężkich bra- 
ków. Weźmy tyiko sprawę i. zw. za- 
szeregowa ; powstało od r. 1923 sze- 
reg nowtch urzędów i funkcjj. Szcze- 
yóniej na niższyca stanowiskach prac. 
kolejowich, pocztowych, skarbowych, 
adminisiyecyjn_ch, przesunięcia w sze- 
regzch służbowich, w związku z wig- 
konywanemi czynnościami, są, konjecz- 
nością. 
I: „Tabela piac“ 
ma mnóstwo niedomagań. Jednem z 
uajidotkliwszych jest np. bak awan- 
s4 automatucznego, wskutek czego pra- 
rownik stabilizowany przez cały ciąg 
swojej siużby, nie może przejść do 
wyższej kategorji. Drugą jest choćby 
L zw. „minimum egzystencji". 
G ie wiemy, byio ono dotąd 
w XIV kategorii? 

„I tutaj tkwi cała tragedja. XVI i 
XV kategorje s ajuż poniżej owego 
„minimum, a XIV „minimum“ stano- 
wi dziś koło 160—150 zł. uposażenia. 
czyż można się za to utrzymać? Mini- 
rium uposażeń jest dzisiaj gdzieś w 
XII czy NI kategowji, a cała rzesza 
pracowników poniżej tych kategoryj — 
to wprost nędzarze. Nie można diużej 
ut'zymjwać tej groźnej tikcji. 

Poza tem chodzi jeszcze o *ożne 
dodatki funkcyjne, zupełnie nieskoo"- 
dynowanę cizisiaj z obecnemi cz,janościa 
ini precowników, dodatki lokalnę, nic- 


odpowiadające ' staaowi miejscowemu 
drożyzny, dodatki za dzieci szkolne, 
wreszcie brak dodatku uzdrowiskowe- 
go i inne. 

Co sie trczy ustawy emerytalnej, 
nieuregulowaną jest sprawa zaliczania 
do emerytury czasu służby ap. w sa- 
morządach i instytucjach prywatnych. 

Ureguiowanie godzin pracy 
niestety dotąd nie wszędzie należycie 


Wszyscy pracownicy, zatrudnieni w 
przemyśle, handlu, biurowości, komu- 
nikacji, szpitalnictwie, instytucjach u- 
żyteczności publicznej itp. mają pra- 
wo do korzystania co rok z płatnego 
urlopu. Wyjątek stanowią pracownicy 
przeasiębiorstw sezonowych, w któ- 
rych praca trwa krócej niż 10 mie- 
sięcy to miara zasadnicza dająca pra- 
wo do płatnego urlopu. Drugi wyją- 
tek stanowią zakłady przemysłowe 
rzemieślnicze, zatrudniające czterech 
lub mniej pracown., które jako chu4 
łupnicze ogólnym normom nie pod- 
legają. 

Płatny urlop pracowników wyżej 
wymienionych kategoryj trwa 8 dni, 
o ile praca ich trwała bez przerwy 
rok w danem przedsiębiorstwie. Pra- 
wo do uriopu 15-dniowego zyskują 
po trzyletnim okresie pracy. Pracow- 
nicy inłodociani poniżej 18 lat mają 
prerogaiywy większe, gdyż po roku 
pracy nieprzerwanej korzystają z 14- 
dniowego urlopu. 


inna jest sytuacja urlopowa pra- 
cowiików umysłowych zatrudnionych 
w handlu, przemyśle i biurowości, 
Każiy zarządca czy xierownik przed- 
siębiorstwa, imalarz, rzeźbiarz, czło- 
nek personelu artystycznego teatru, 
orkiestry, wytwórni filmowej, każdy 
dziennikarz, telefonista, farmaceuta, 
sprzedawca 1 ekspedjent sklepowy, o 
ile ukończył 6 klas, korzysta po pół- 
rocznej nieprzerwanej pracy z urlo- 
pu dwutygodniowego, po rocznej zaś 
z jednomiesięcznego urlopu płatnego 
nieprzerwanego, 

W tym miejscu należy podkreślić, 
iż nieczynności w zakładzie pracy 
wskutek choroby, nieszczęśliwego wy- 
padku, oraz z powodu powołania pra- 
cownika do ćwiczeń wojskowych nię 
uważa się za przerwę w umowie pra- 
cy pozbawiającą lub ograniczającą 
prawa pracownika do korzystania z 
urlopu. 

Za cały czas urlopu, pracownik o- 
trzymuje normalne pobory. 


postawione; są czesto urzędy państwo- 
wę, które nic sobie nie robią z za- 
sądy T-io i 8-io godzinnego dnia 
pracy. Uregulowania wymaga sprawia 
urlopów. Całim kompleksem spraw, 
jest postępowanie dyscyplinarne. 

W sprawie poborów akłualnych 
jest faktem, że od 1. stycznia 1928 = 
uposdżenia są niezwiększone pomimo, 
że drożyzna znecznie wzrosła. Niewy- 
płacona jest dotąd podwyżka dodatku 
mieszkaniowego z «:. 1928 

Tak wygląda zawiłj splot zagadnień, 
jaki stanowi dzisjaj sprawa pracow- 
ników państwowych. 

—0)-- 
| e 


Komu i jakie należą SIĘ urlopy. 


Co do kolejności korzystania z ur- 
lopów pracownikom przysługuje pra- 
wo wzajemnego porozumienia się. W 
rażic nieosiągnięcia zgody decyduje 

Lo 


inspektor pracy. 046 


Z dnia. Ł% 
Na ca są pieniądze, 
a Ba co ich niema. 


W czasach dzisiejszych ogólnego 
kryzysu, bezrobocia i tak wielkiego 
braku gotówki, że transakcje kilku- 
nasto złotowe załatwia się wekslami, 
których nikt po prostu nie wykopuje, 
kieay nieuniknionem staje się morato- 
rjum, wyrzuca się jednak dosłownie 
w błoto dziesiątki tysięcy złotych. 

Dowiadujemy się, iż M. S. Wojsk. 
wyasygnowało przed kilku dniami, 50 
tys. (pięćdziesiąt tysięty) zł., na bte 
uowę stadjonu sportowego dla 20 fp. 
we Lwowie. Jest to prawdopodobnie 
cząstka subwencji. Pomijamy już fakt, 
iż we Lwowie posiadamy masę boisk 
sportowych, w tem kilka wojsko- 
wych, z których 26 pp. może korzy- 
stać, nie możemy się oprzeć jednak 
zaumieniu, iż taką masę pieniędzy 
wyrzuca się na trybuny i pgrodzenia, 
co niema nic ze sportem wspólnego, 
zwłaszcza, jeśli idzie o wojsko, które 
że sportu nie powinno robić imprezy 
dochodowej i pobierać kvstępy ża swe 
ćwiczenia sportowe. 

Zaznaczamy, iż 26 pp., zaangażo- 
wał w Panstw. Urzędzie Pośr. Pracy 
60 robotników i tutaj wyłazi ano- 
malja, rodzi się paradoks. Do pracy 
zgłosiło się natychmiast 60 robotni- 


ków ukwalifikowanych, którzy nie 
mogąc znaleźć pracy wobec braku 
gotówki i zastoju w swoim zawo 


dzię z nędzy idą plantować ziemię na 
boisko. 

Niech staną fabryki, zamrą warszta- 
ty pracy, zniknie budownictwo, by- 
le sport szedł... 

—-VU— 
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„Pat i Patachońciu” 


wykorzystani przez lwowskich rzezimieszków. 


(v) -- Chodźmy do Colosseum, 
ja dziś funduję — temi słowy nama- 
wiał Ołenę Podhajną do udania się 
do kina, weteran kunsztu złodziej- 
skiego, Leopold Socha. 

— Tak daleko, lepiej do!',,Grażyny 
— odpowiedziała Podhajna. Służąc 
bowiem u r. Stanisława Poczeniow- 
skiego, zam. przy ul. Na Bajki l. 25, 
bliżej była „Grażyny“ niż „Colosse- 
um''. 

— Tam jest ładny program — prze- 
konywał dziewczynę Socha — sam 
Pat i Patachońcio będzie na filmie. 

Koleżanka Piadhajnej, Katarzyna 
Wołoszyn, idąca w towarzystwie Wł. 
Wilczyńskiego zapragnęła podziwiać 
„Patachońcia', przeto całe towarzy- 
stwo we czwórkę udało się do Co- 
losseum. ' 

Tam też Socha przycisnął się do 
Pidhajnej, jakgdyby w Colosseum by- 
ły wąskie i niewygodne powojenne 
krzesełka. Silnie objął jej kibić i szep 
cząc frywolne słówka, usiłował na- 
leżycie zabawić swą przyjaciółkę. 

— Więcej śmiałości niż znajomo- 
ści — odcięła się Pidhajna, gdy So- 
cha stawał się zbyt poufały. Po czę- 
ści miała i rację. Sochę bowiem do- 
piero przed trzema dniami przedsta- 
wiła jej Wołoszynówna. Wprawdzie 
poprzedniego dnia Socha odwiedził 
ja i troskliwie wypytywał się o sto- 
sunki i pozkład mieszkania p. Pocze- 
niowskich, jednakże nie upaważniało 
go to jeszcze do zbytniej jpoufałości, 

Pidhajna pomimo, że jest zdrową 
wiejską dziewoją, ma jakieś telepa- 
tyczne czy medjalne przeczucia. lm 
bardziej „Pat z Patachońciem“ wy- 
prawiali kawały na ekranie, tym bar- 
dziej potęgował się niepokój Pidhaj- 
nej. Coś ją jak magnesem ciągnęło 
do domu. Pod pewnym pretekstem 
wyszła z widowni i tzemprędzej po- 
spieszyła do domu. 

— Gwałtu, ratunku! — zawołała, 
zastawszy drzwi mieszkania otwarte 
a wewnątrz dwóch drabów, rozbija- 
jacych łomem drzwi szafy. Nieponie 
przerazili się o wiele więcej niż Pid- 
hajna i czemprędzej poczęli uciekać, 
Dziewczyna chwyciła jednego z nich 
za polę raglanu, jakgdyby conajmniej 
chciała zaprowadzić go do Ślubu przed 
ołtarz. Nicpoń nie odnosił się jed- 
nak do płci słabej ze zbytnią rewer 
rencją. Uderzył bowiem dziewczynę 
łomeni silnie po ręce, wyrwał się i 
zbiegł. 

Powiadomiona o tem policja od- 
szukała Sochę, którego dnia 5 kwiet- 
nia b. r. odstawiono do komisarjatu. 

Przebyć wiosnę i lato (w kryminale 
nie uśmiechało się Sosze. Przeto jw 
drodze do policji, poranił się szkłem 


[4 


| ua piersiach, następnie zaś zbiegł z 
| komisarjatu. 

Policja* odszukała wkrótce zbiega 
w mieszkaniu jego przyjaciela, Mi- 
chała Goronia, zam. przy ul. Szpital- 
| nej l. 86. W chwili aresztowania Go- 

roń miał pod poduszką rewolwer, 

marki „Frommer“, Osadzono go rów- 
nież w areszcie. Okazało się bowiem, 
że Socha namówił Pidnajną do uda: 
nia się do Colosseum, aby spólnicy 
jego mogli spokojnie okraść miesz- 
kanie. Jednym ze złodziei hył właśnie 

Goroń. On to uciekając, uniósł sre- 

brną zastawę stołową, skradzioną w 

mieszkaniu r. Poczeniowskiego. Dru- 

giego jego spólnika nie zdołano od- 
szukać. 

Wczoraj stanął Gioroń wraz z So- 
chą i Wilczyńskim przed wyrokują- 
cym, sęazią r. Szulisławskim. Po fprze- 
prowadzonej rozprawie dwaj pierwsi 
zostali skazani po 8 miesięcy 'więzie- 
nia. Wilczyński został uwolniony od 
winy,i kary. 


Na ekranie dnia. 

Na udeptaną ziemię. 

Jak donissły pisma wczorajsze, Zo- 
stal tow. poseł Diamand 'wyzwany na 
pojedynek przez b. ministra poczt, 
Miedzińskiego. 

Rzecz oczywista, że tow. /pos. Dia- 
mand z zasadniczych względów od- 
mówił p. Miedzińskiemu satysfakcji 
z bronią w ręku, 

Fakt odmawiania satysfakcji przez 
socjalistów, wszystkim średniowiecz- 
nym rycerzom wyzywającym się przy 
każdej okazji na szranki turniejowe, 
jest dla tych rycerzy poniekąd za- 
chętą bojową. 

Można zgóry było przypuścić, że 
p. Miedziński widział, iż tow. Dia; 
mand nie stanie mu z flloretem, pisto- 
lelem, czy armatą, aby bronić słusz- 
ności swojego artykułu umieszczone- 
go w „Robotniku*. 

Stąd też ten tupet — sekudanci i 
wiatr bebechowy. 

Dobrze się jednak stało, że tow. 
Diamand nie przyjął pojedynku. Ła- 
two mogło się bowiem zdarzyć, że 
strzelając z pistoletu, byłby może 
pierwsze głupstwo w życiu strzeli. 


Chciał ukraść trumnę. 


(4) W Łodzi przy ul. Przędzałnianej 
44 mieści się skład trumjen, należący do 
M. Hage. 

W nocy z 22. na 23. lutego br. do- 
mownicy pogtążeni we śnie usłyszeli 
nagle stuk jakiegoś upadającego przed- 
miotu w składzie trumien graniczącym 
z mieszkaniem Hagów. Wówczas syn, 
Alfons, wbiegł do sklepu i zauważył 
jakiegoś mężczyznę. wjciągającego 
przez frontowe okno sklepu trumnę. 

Okazało się, że do sładu dostał się 
przy pomocy! wyrżnięcia szyby w oknie 
wystawowiem _—złoczjńca, któzy cnciai 
skęaść trumnę. 

Wieko trumny znajdowało się już 
na ulicy, zaś spód w czasie wynoszenia 
| = =czakin c A O 


| Prosillk -Iłodiejka W 


26- lelniu Marja Dąbrowska, od szere“ 
gu lut trudni się proslytneją W pewnych 
okresach „nagabuje” ją jednak tęsknota 
za spokojnem życiem, bogobojnej kobiciy 
Na wiosnę b roku, gdy pragnienia te 
spolęgowały się, Dąbrowska wstąpiła do 
slużby u Władysławowej Selzerowej. zam. 
w Maltwasserze koło Lwowa. 


Służhodawczyni była z niej zadowolona, = 


gdyż na Wielkunoe Dąbrowska upiekła sti- 
ezne babki „paskę” i placki. 

Dniu *27. maja, gdy Selzerowa udała się 
do Lwowa, Dąbrowska kopału grzędy na 
ogrodzie za stodołą. 


Po pewnym czasie przyszła do miesz- 
kania i rzekła do sublokatorki Selzero- 
wej Augustiyny Penker: „Chodź panien- 
ko kopać ze mna grządki. paui Selzerowa 
thnk powiedziała‘ 


tiąch o figure kościelną, która pada- 
jąc narobiła hałasu. 

Na alarm domowników zbiegła się 
polica, która aresztowała Jana Znojka. 

Przed sądem okręgowym tłómaczył 
Się, że kradzieży dokonał z Koniecz- 
ności, gdyż zmaria mu narzeczona, a 
obowiązek pochowania jej przypadł 
jemu jako opiekunowi Nie mając, jed- 
nak, wskutek ` bezrobocia możnoeci 
kupna trumiy postanowii nabjć tako- 
wą drogą nielegalną. 

Okazało się, że Ziojek jest znanym 
kolicji złodziejem. 

Sąd skazał Znojka na 2 lala uomu 
poprawy. 
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ml ucóej sluącej, 


Penkerówne nie oponowała i udał: się 


do pracy. i i 

- Niech panienka tu kopie, ja zobaczę 
czy me ma w doma złodzieja — zagadnę- 
la niebawem Dąbrowska i odeszła do 
domu. ; 


Po godzinie Penkcrówna zaniepokojona 
aż Dąbrowska nie wraca, udala się za nią 
do mieszkania. 

— Ach Boże, złodziejka! zawołała 
z przerużeniem, ujrzawszy nieład w swym 
pokoju 1 brak pary mesztów, poduszki 
2 koszul, kombinas. spodnicy i 6 zł 
w otówce. Selzerowa po powrocie stwier- 
dziła, że Dąbrowska skradła jej koszulę, 
Wartości 10 zł. Z łupem tym złodziejka 
zbiegiń do Lwowa. 

powiadomiona o tem policja areszłowa- 
ła Dabrowska. Zeznała ona w śledziwie, 
FB skradzione rzeczy sprzedała na pl. 
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Solskich za 51 A, pieniądze zaś prze- 
pila z „zawodowemi” koleżankami, któ- 
re z radością powitały „zbłąkaną owiecz- 
ke“ powracającą do ich grona. 

Długo jednak nie będą jej oglądać lo- 
welssi, alonsy i koleżanki. Wczoraj Do- 
wiem pe odbytej rozprawie sędzia r. So- 
kołowski skazar Dąbrowską na 6 miesięcy 
więzienia. Była ona już dwukrotnie kara- 
ną za kradzieże. 
ce "=" 


Gen. Booth, 


syn założyciela „Armji Zbawienia“, dłu: 
goletni jej przewódca. zmarł 16 b. m. 
WE A AN anI 


Czlonkowie U. W. 0. 


przed sądem. 


(y) Wczoraj przesłuchano wszystkich 
oskarżontch oraz 6-clu świadków. Naj- 
be-dziej «łozotliwą sytuepię miala o- 
stania oskarżona Konradówna, w któ- 
ej pokoju znaleziono materjały wybu- 
chowee. Zeznała ona, że w czasie gdy 
grala va fortepianie, niepostrzeżenie 
jaki“ mężczyzna i kobieta przynieśli 
te tnate"jały i bez jej wiedzy ukrijli w 
szalie. 

Następnie przesłuchano wywiadow- 
pów: Budnego, Józefa Sobkę, Francisz- 
ka Palińskiego i Zdzjsiawa Goyveckiego. 
Inwigilowali on; 2 listopada ub. roku 
mieszkanie Krawcówny. W tym czasie 
przyszedł tam wraz z Czyżówną na- 
czeln, kierowni« „Płasta” Maxaruszxa, 
uastę nie zaś bawiła tam Majseowi- 
czówna, którą Erzylrz.mano w chwili 
gdy niosła dwie teczki z „bibałą” i 
tewolwerami. 

Z kolei zeznawała Anuna Geszwin- 
dowa, która odna'mowa!a mieszkanie 
Kyawciwnie i Czyżównie. Podała ona, 
że widziała w pokoju swych sublo- 
katorek wiete nielegalnej bibuły, Surm 
if. p. ; 

Ostatnia zeznawała Helena Jaroszo- 
wa, dozorczyni realności w | której 
mieszkały obie oskarżone. Nie podała 
ona nig ważnego. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 
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Napady i morderstwa. 


(u) Ohydna zbrodnia dokonaną zo- 
stała w Samborze. Onegdaj wieczór 
przyszedł do mieszkanią Jerzego Ce- 
lucha niejaki Kazimierz Lis, zam. w 
Wojutuczach, pow. samborskiego, któ- 
ty strzelił z rewolweru do Celucha i 
zranił go w lewą pierś. 

Na odgłos siszału nadbiegł 18-letni 
syn zranionego Józef, do którego Lis 
słęzelił i trafił go w prawą obojczy- 
kową tętnicę. Nieszczęśliwy zginął na 
miejscu. 

Oh;ydny zbrodniarz został aresztowa- 
ny i oestawionj do sądu. 

W Biice Małej, «koło Sambora, w 
ciesie zabawy tanccziiej lamte;szy pa- 


LAEE CARE R HERZ E E 


vobek Marcin Worobec podczas sprzecz 
ki pchnął dwukrotnie sztyletem w pierś 
Michała Chomickiego, zabijając go na 
miejsci. 

Zabójca na długi dzień sam się zgło- 
sił w sądzie w Samborze. 


W Brzedzielnicy, pow. dobromiisk ie- 
go, onegdaj w nocy 18-letni Ołeksa 
Szeremeta pilnował koniczynę sko- 
szoną na polu. jacyś osobnicy napadli 
na Szeremetę i zamordowali go w 
bestjaiski sposób, rozbijając mu czasz- 
kę kołami. Na ślad zbrodniarzy nie na- 
trafiia dotychczas policja. i 

—0— 
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B NADESŁANE 
(ża tę rubrykę Redakcja nie edpawiada) 


WPISY DA GIMNAZJUM HUMANI- 
“TYCZNEGO, szkoły powszechnej i pen- 
sjonalu SS. de Nowe - Dame (Lwów. uL 
*wironek 8), przyjmuje się codziennie. 


Pryw. gimnazjum R. Waszeicy 
i Pryw, szkoła powszechna przy ul. 
Listopada 52 — przyjmuje 


WPISY Informacje oi godz. 5—6. 


Prywatny Zakład Naukowy 
in. H. jORDANA 
ul. św. Mikołaja 16. Tel. 14-36. 
ul. Sobieszczyzny | 15. Tel. 60. 
przyjmuje 

wpisy do szkoły powszechnej, gim- 

nazjum i internatu. 

Od września b. r. otwartą zostanie 
pierwsza i druga klasa szkoły po- 
wszechnej koedukacyjnej przy ul. So- 
bieszczyzny (boczna uł. św. Wojciecha). 
Mieczysław KISTRYN. 


Z wydawnictw. 


Ostatni nume- „WIADOMOSCI Li- 
TERACĶKICH“ przynosi artykuł Boya- 
Żeleńskiego p. t. „Xawera Deybel“, w 
którym znakomity krytyk odsłania cie- 
kawe szczegóły z życia A. Mickiewicza, 
ktorych do tej pory krytycy ze względu 
na autorytet Wieszcza nie wydobywali 
na światło dzienne, recenzję z cieka- 
wej sztuki „Karol i-Anna* znanego 
miodego pisarza niemieckjego L. Fran- 
ka, J- Brzękowskiecgo o malarstwie Fer- 
dynanda Leger, M. Dąbrowskiej „Praw- 
dziwa rzeczywistość Conrada", recenzje 
z nowości niemieckich, krytykę po- 
wieści „Nałęcze' Aleksandra Święto- 
chowskiego, K*onikę zagraniczną, oraz 
list otwarty do pisarzy polskich Dy- 
mitra Filosofowa. 
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Komunikaty. 


ZW. ZAW. NAUCZ. POLSNICII SZK. 
ŚREDNICIE Ogólne zebranie członków 
LOD. odbędzie się w czwartek, 2). b. m. 
o Soda I aw ehm l przy mil. Mi- 
balı 2, z referatem prof. Szącha o szkol- 
niciwie w Czechosłowągji i dra Sochanie 
wieza o umowie o pracę dla pracowni-ków 
umysłowych. 


ORG. MŁODZ. TUR. Posiedzenie Za- 
rządu I koła odbęazie się w czwartek 
20. czerwca 1920 o godz. /-mej wierz, 
w lokalu Org. Rynek 8. L p. 

Uprasza się członków Zarządu ze wzglę- 
du nu ważność spraw o pumktuaqnę i :bez- 
zwłoczne przybycie. 

"rowem Lemejda, sekretarz 


ZARZĄD AW. ZAW. ROBOTAIAGW 
ROLNYCH 1 LEŚNYCH oraz chłopów 
mełcrolnych „SIEJBA”* we Lwowie, ko- 
munikuje, że p. Romaniuk Jan z So- 
kala, od dnia 15. czerwca 192) r. nie jest 
juź instruktorem tego Związku We wszy- 
stkich więc sprawach należy narazie zwraą- 
eac się wprost do Zarządu we Lwowie, 
Rynek 8, I. p. tel 37—19. 

Za Zarząd: 
Praskowski, w. r Woźniak, w. r 


DO PRACOWNIKGW KELNERSKICH 
WLE' LWOWIE. Kapitalizm gas'tronomiczny 
sabotując rozporządzenie, zakazujące do- 
piwywania procentów za usługę, wyinu- 
sza w swychy zakładach na pracownikach 
kelnerskich podpisy, że się godzą na pro- 
centy dopisywane. 

Towarzysze: Chwila obecna jest groźna 
Chodzi o waszą egzystencję! Nie przykła- 
dajcie ręki do prowokacji restaurautowów, 
którzy uzyskawszy podpisy, zwrócą się 
przeciwko Wam r Waszym rodzinom, 
gdyż dążeniem ich jest odebrać Wam cię- 
żko wywalczone wynagrodzenie procen- 
towe.. ( 

Celem zaprotestowania przeciwko pro- 
wokacji restauratorów, zwołujemy we 
szwarlek dnia 20. czerwca o godzinie d-lej 
popołudniu w Tokalu Zw. Rynek l. 3, 
Wiec kelnerów, na który zapraszany wszy- 
stkich pracowników kcelnerskieh. 

Zarząd Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Gastr- Hot. w Polsce, Oddz. 
Lwów, Rynek 3. 


ODNOŚSNIL DO KOMUNIKATU w 
dziennikach. Zarząd Towarzystwa Ocho n:- 
czej Straży Pożarnej „Sokół we Lwowie 
donosi, że równieź żadnych składek i 
zbiórck nie urządza. a kwestujący stra- 
Żacy nie należą do wymienionego Towi- 
rzystwa. 

—J — 
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Kronika. 


Lwów, dnia 20 czerwca 1929 


REPUBLIKA ŁOTEWSKA otworzyła 
Konsulat dla województw wschodnich 
Rzeczypospolitej Połskiej z siedzibą we 


Lwowie. konsulem honorowym został mia- 
newany p Wit Sulmirski. Siedziha Kon- 
sulatu Lwów, Romanowicza 1. ` 

SZKIELET LUDZKI W DOMU NA- 
RODNYM. Prze rozkopach w Domu Na- 
rodnvm przy ul. Rulowskiego, natrafiono 
na szkiele! ludzki. Powiadomiona o ten 
policja. zarzadziła dochodzenia. } 

CHCE ŻYĆ SAWODZIELNIE. Wojciech 
Rudnicki zam przy ul. Pełtewnej |. 47a, 
doniósł policji, że 16- letni syn jego Ra- 
zmierz dnia 15. b. m. zbiegł z domu, i 4t0- 
tychczas nie wrócił. 

PLAGA KIESZONROWCÓW Ww 
TRAMWAJACH. Na przystanku, obok sta- 
cjrlkołejowej (Podzamcze w kzasie wsiadania 
do wozu tramwajowego. jakis doliniarz 
skrudł dyrektorowi spódzielni leśników. E- 
razmewi Miełowskiemu porifci zawierają- 
cy 60 dolarów. 20) zł, oraz legi'ymocję i 
zapiski. 

Na tym samym przystanku (ramwajo- 
wym skradziono egrodnikowi z Kamionki 
Strumiłowej Władysławowi Bieluszkow: 
portfel. zawierający 210 zł. kartę na broń 
legiiymacię i zapiski. 

Iezasie jazdy tramwajem na linji „8% 
skradziono dr. K. Gottliebowi złotv zega- 
rek z łańcuszkiem. wartości około 400 
złotwch. 

CÓRKY OFIARĄ ZWVRODNIAŁEGO 
OJCA. 58- leini Andrzej Panas, zam. przy 
ul. Ormiańskiej, został aresztowany za 
zmiewclenie swej t3- letniej eórki. 

ARESZTOWANIE ZA NIEOSTROZ- 
NĄ JAZDĘ. 2i- letni Zdzisław Procelli. 
znam. przy ul. Zborowskich. kierując au- 
lem nr 8373 w ul L.- Saniehy, po'rarił 
It- letnia Serkę Zandberg, która upadłszy 
na bruk, doznała złamania prawej ręki 
. zranienia na twarzy. Olierze nieostrożnej 
jazdy, udzieliło pomocy Pogotowie ratun- 
kowe Powiadomiona o tem policja. aresz- 
towała Procellego. 

KR%DZIEŻ DAMSKIEJ TOREBKI. W 
ul. Halickiej jakiś kieszonkowiec. skradi 
żonie adwokata. Klementvnie Her's te- 
rchkę, w której znajdowało się 133 zł. 
srebrne lorgnon ze złotym łańcuszkiem 
długości 2 m. Jako podejrzansch o tę kra- 
dzież aresztowała polieja Adolfa Weisera, 
Józefa Pawłvczkę i Rudolfa Gwisdal sko 

UPADEK BLACHARZA Z DACHU. 
Wsezoraj popołudnin spadł z dachu real- 
ności przy ul. Pickarskiej * 19, bltcharz 
Franciszek Jioś, przyczem doznał piç- 
kich obrażeń Zawezwane Pogotowie ratun- 
kowe odwiozło go w stanie groźnym do 
szpitala p 

15: LETNIA ©FIARA LOWELASA, Tó- 
zel Pasofa. krawiec, zam. przy ul Mar- 
ema, doniósł policji że niejaki Władysław 
moewiński. zam. przy tej samej uley. pod 
l 22. przed kikn miesiącami zgwałcił je- 
go 15- letnia córkę. Ofiara zdziczałego 
lowelasa zaszła w piążę. W sprawie lej 
zerządzono dochodzenia. i 

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ SKLEPOWA. 
Do sklepu Jakóba Strenga, przy uł Ka- 
zimierzowskiej |. 16. przyszło w czasie 
niecbeeności kupea dwóch osobników w 
celn zakupna materji. W czasie ogląda- 
ma towaru, jeden z nich skradł 5 sztu- 
czek różnokolorowej materii, wartości 299 
zł r wybiegi ze sklepu. Praktykant Izaak 
Wasserman rehema złodzieja przytrzymać. 
Kolega szonpeniełdziarza przytrzymał Was- 
sermana a pe pewnym czasie pchnął go 
ı zbieg; również w nieznanym kierunku. 

UCIECZKA UMYSŁOWO- CHOREGA, 
Gebryei Motus, zam. w Zbarażu, przyje- 


chal do Lwowa wraz ze swym umysłowo- 
chorym synem Janem, aby umieścić go 
w szpitalu W ul. Łyczakowskiej chory 
zbieg: w nieznanym kierunku. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Zarząd 
gmny wyznaniowej żydowskiej, doniósł 
policji. że nieznany sprawca skradł z rze- 
żm rytualnej 3 płaszcze oraz piecyk że- 
lazny, warlości 85 zł. 

Nieznany sprawea dostał się przez okno 
do mieszkania przy ul Kadeckiej I 28, 
skąd skradł na szkodę Wolaka (z?s'awo 
1 ubranie granatowe, oraz pugi'ares z 4 - 
iówky 12 zł. zaś na szkodę jygo ikel 
Tekarekiego Stanisława 1 kam z Ik’ 
natewą. 1 zegarek srebrny. marki ..Ze- 
nit“ ogólnej wartości 500 zł. , 

Nieznani sprawcy dostali się przez o- 
twerte okno do mieszkania Pietrasiewicza 
Stanisława, porucznika 6 p. lotniczego przy 
ul. Czestochowskiej 1 88. skąd skradli 
garderobę męską wartości około 610 zł. 

Klaru R. i P H. złożyli 12. b. m. kwo- 
tę zł, 55— na Kolonję Dzieci Robotniczych. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwarlek. o 7.30 „Bieda nie hańbi“ 
Piątek, o 7.30 „Sad wiśniowy“. 
Sobota, o 7-mej „Cvrulik Sewilski” 
Sobota o 10-tej „Ożenek. 
Soboła, o 7.30 .Pygmaljon'. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 


Czwariek, o 7.30 „Pygmaljon” 
Piątek. o 7.30  „Pygmaljon*. 


DZIS PIERWSZY WYSTĘP TEATRU 
STANISŁAWSKIEGO mna scerie Teara 
Wzelkiego. JArtyści rosyjscy zaprezentują się 
na dzisiejszem przedstawieniu w klssycz- 
nej kcemedji obyczajowej Ostrowskiego p. 
Lu „Bieda nie hańbi“, 

„CYRULIK SEWILSKI", arcydzieło o- 
perowe Rossiniego, wystawionv będze w 
sobole, z gościnnym udziałem znakomi- 
tej śriewaczki Olgi Olginy Początek wy- 
jatkowo o godzinie 7-mej 

DYREKCJA TEATRGW Miejskich za- 
wiadamia. że od dnia dzisjejszego wszyst- 
kie legitymacje wolnego wstępu do Te- 
atru Wielkiego Iraca swoją ważność z wy- 
jątkiem stałych miejsc redakevjnych i 
urzędowych, — aż do odwołania. 
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Repertuar kin lwowskich. 


, KOPERNIK: „Musisz gię ze mną © 
źenić* oraz „Serenada“ 
, M*RYSFENKA „Musisz się ze mną o- 
żenić“ oraz „Serenada. 

LEW „Pat i Patłachon'*. 

PAŁACE. „Goniec cesarski“. 

APOLLO Buster Keaton jako „Spor- 
towiec z miłości *. 

COLOSSEUM. „Kozacy“ 

CHIMERA: „Uśmiech słońca. 


CASINO „Ostatni rozkaz“. 
PASAŻ Stuc tu“. Eddie Polo 


UCTECHA. Douglas Fairbanks „Znak 
Zory”. - i 
FATAMORGANA" „Kurjer carski". 
OAZA: „Olara kabaretu Hong- Kong. 

LUNA: Ojcowie i dzieci”. 
PROMIEŃ: , Spowiedź kapelana". 
GRAŻYNA: „Moulin Rouge: 
PAN: „Szaleństwo jednej nocv*. 

EK S AO T OES <A. M | AAAA D 


Postrzelony przez pollejanta 
Posichunkowy z Gródka Jagiell. Ka- 
zimitpz Kaprocki, ścigająz Wasyla Ba- 
łasa z Leśniowice, stęzelii do niego i 
zranił go w prawy bok. Zranionego 
odstawiono do szpitala we Lwowie. 


| Baczność Zarządy addz. Związku 
Przemysłu Drzewnego w Mało- 
polsce Wschodniej! 


Zarząd G} Zw. Przemysłu Drzewne- 
go w Polsce, z siedzibą w Krakowie, ul. 
Dunajewskiego b 5, zwołuje 

KONFERENCJĘ OKRĘGOWĄ 
Wschodniej Małopolski 
do Lwowa. na dzień 29. i 30. fkzerwca 
1929 do lokalu Zw. Rob. Przem. Drze- 
wnego, we Lwowie ul. Piesza l. 2, T. p. 
na godzinę 10 przed południem, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie i wybór prezydjum, 
2, Sprawozdanie sekretarza okr. 
3 Organizacja i taktyka. 

4) Ustalenie płac godzinowych dla o- 
kręgu 1 ustanowienie minimum zarobku 
w przemyśle drzewnym. 

5) Wybór Zarządu Ohręgowego i 
stalenie opłat do Okręgu. 

6: Wnioski do powyższych punktów. 

Oddziały wybierają na 50 członków je- 
dnego delegata, koszia delegacyjne pokry- 
wają Oddziały z włesnych funcus ów. 

Zu Zarząd Główny: 
Łachecki, sekr., A. Lipiarz przew. 
Za Tymez, Zarz. Okręg: 
Leon 'Tylipski Rubin Birnbaum, Jan Dul- 
ski, Tan Kusznir, sekr. okr. 
a a LC Cz Jona! I — 


2 ruchu robstniczegoa. 


OSTRZEŻENIE! 

Ostatnio wśród robotników - meta- 
lowców we Lwowie, kolportowana iest 
ulotka wzywająca miodzież metalową 
Lwowa do wzięcia udziału w wycjeczce 
metaiowców za miasto. Ulotkę tę pod- 
pisała kominizująca „Sekcja młodzie- 
Ży przy Zw. metalowców". 

Ostrzegamy ws” stkich towarzyszy, 
by nie dali się wzjąć na lep komuni- 
stów, uxrywającjch się pod nazwą 
powyższej „Sekcji. 


ZAWIADOMIENIE. 
Niniejszem zawiadamia się, że zeb”a- 
nie maszynistów i palaczy w Związku 
Metalowców, odbędzie się dnia 23-go 
czerwca t. j. w niedzielę o godz. 10-tej. 


= 
Ze sportu 
POLSKA REPREZENTACJA TENNISI- 
ETÓW W DRODZE DO WĘGIER. 
WARSZAWA. 19. czerwea. (Pat) Dziś. 


= 


M. 


we czwartek, popołudniu, wyjeżdza do 
Budapesztu cekspodvcja  tennisowa. na 


maleh polsko- węgierski Drużyna polska 
wyjeżdża w składzie nustępującym: Gra 
pojod,neza Marsecki i Maka Stolarow, gra 
podwójna Stolarów i J. Loth. Parimi 
Loth 1 Jędrzejowska. Drużyna węgiersku 
sklada się z pani Lotee oraz pp. Banou, 
Krepuste. Aschnera i Rewaila. Match od- 
będzie się w sobotę, i niedzielę 2$ « -3. 
b. m. 
= 


Kto wygral? 
WARSZAWA. 19. czerwca. (A. W.) W 
pierwszym dniu ciągnienia 1-9tej Państw. 


Letern Blas. padły główniejsze wygrane 
na numery następujące. 


70.000 zł. nr. 180.822. 35.000 zł. — 94065 


15.000 zł. — 47418, 5.000 zł. — 67989. 
2.000 23. — 003, 80107 MO0U zł” — 
23600. 79367, 107409, 162168, 600 zł — 


5828, 12426, 109208, 154938, 500 zł. — 
111716, 77451, 82785, 37038, 162218, 400 
zł, — 84618, 91448, 93805, 98490, 105440, 
107494, 22526, 72381, 150202, 153405, 16466 
173715, 178185, 142.406. 
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ME. 15822 dnia Baj 


czerwca 1929. 


Zamofiował swe dziecko 
poczem poderżznął sobie gardło. 


(x) Włodzimierz Bezpałko, lat 28, 
z Jagielnicy pow. Czortków., z zemsty 
usilował udusić swą żonę Annę, cze- 
mu jednak przeszkodziła sąsiadka. — 
Następnie uzbroiwszy się w nóż, po- 
Sna SAI 11-miesięcznemu dzie- 


Zaburzenia v w 


(x) W. Zaleszczykach doszło 'do kaj- 
ścia między poborowymi a ludnością 
żyaowską ma tle sprzeczki o zapła- 
cenie za pieczywo. Sprzeczka wkrótcę 
zamieniła się w bójkę, 'w czasie któ- 
rej został ciężko ranny w głowę je- 
den poborowy uderzony kołem (w gto- 
wę. Zajście to ZE KiEGUEE PE 


cku. Po dokonaniu tego czynu 'udał 
się ua strych, gdzie sierpem poder- 
żnął sobie gardło. Denat w stanie 
bcznadzicjnym został przewieziony do 
szpiłała w Czortkowie. 

—0— 


BE o ane A 


Zaleszczykach. 


ksze rozmary, jednak przy pomocy 
obsady posterunku miejscowego zo- 
stało zlikwidowane. Celem uniknięcia 
dalszych zaburzeń zarządził starosta 
opatrolowanie ulic miasta. W mie- 
ście obenie panuje spokój. Jeden z 
posterunkowych w czasie zajść zo- 
stał MAR kontuzjowany. 


Samobójstwo czy morderstwo ? 


(x) Stefan Fałendysz, robotnik — 
zam. w Tarnopolu zawiadomił Komi- 
sarjat PP., że teść jego Bartłomiej 
Ludwiczuk, lat 97, zami. z nun razem, 
popełnił samobójstwo przez powie- 
szenic się przy pomocy starej kra- 
watki, którą przywiązał do poręczy 
żelaznego łóżka i powiesił się wi po- 
zycji giedzaodi. „AG lekarz Dr. 


IKA 9 m ROPY EAE S o E o A E e TE 


Kronika z województwa 
-Tarmopolskiego. 


BRAT STRZELIŁ DO BRATA. 

(x) Eugenjusz i Andrzej Łopatyńsc j, 
synowie gr. kat. księdza w Proszowej, 
strzelali w ogrodzie z flobertu do pta- 
ków. W międzyczasie przyszło dlo 
sprzeczki, w czasie której Andrzej Ło- 
patyński postrzelił swego brata Euge- 
njusza w okolicę se:ca. 

Dochodzenia w toku. 


Ochsenhorn stwierdzi śmierć denata, 
jednak podejrzewa, że Ludwiczuk nię 
umarł Śmiercią samobójczą, z powodu 
braku linji strangulacyjnej, coby do- 
wodziło, iż śmierć nastąpiła przez po- 
wieszenie. Ludwiczuk miał popełnić 
samobójstwo z powodu dotkliwej nę- 
dzy i niesnasek rodzinnych. Docho- 
dzenia w toku. 


olo 


Pro 


u m - 
Alei? PRZE DQ TY Fi 0 


Typy Mongołów tybetańskich na koniach. 


GDY DZIECI BAWIĄ SIĘ ZAPAŁ- 
KAMI. 

W stodole Piotra Krutija, z Głebocz- 
ka, pow. Borszczów, wybuchł pożar, 
wskutek którego sołonęło 9 zagród go- 
seodars<ich, w tem 5 budyaków miesz- 
kainyca. Ogólna szkoda wynosi 25.700 
zł. Zachodzi przypuszczenie, że pożar 
spowodowały najarawdopodobnuiej dziz- 
ci, bawiące się zapałkami. 


MŁODOCIANY FAŁSZERZ. 
Edwari Laskowski, uczeń IV. kursu 
| Sem. naucz. w Tarnopolu, zam. w Be- 


rezowicy, sfałszował przekaz pocztowy 
pieniężny w ten sposób, że z kwoty 10 
zł. zrobił 110 zł., którą to kwotę pobrał 
dnia 10. b. m. w urzędzie pocztowym 
w Tarnopolu. 


NIERZĄD PRZECIW NATURZE. 


Poster. P, P. w Zadarowie pow. Bu- 
czacz, doniósł do Sądu Grodzkiego w 
Monaste;zyskach Pawła Buczka lat 73 
i Pidrucznego Stefana lat 38, za upra- 
wianie nierządu przeciwko naturze. 


ZBRODNICZE PRAKTYKI. 


Poster. P. P. w Chorodnicy zawiado- 
mił Sąd Grodzki w Husiatynie, że Juz- 
wak Anna leczy pokątnie chorych, za 
co pobiera wynagrodzenie w naturze i 
w pieniądzach. Metody leczenia ilustru- 
je n. p. zalecanie chorej na gruźlicę pi- 
kia jako lekarstwa czystego spirytusu. 
Juzwak została aresztowana. 


—0— 
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| Rozmaitości ze świafa 


12 OPERACJI 2 LETNIEGO DZIECKA 

(x) Niezwykły ten rekord osiągnął 
małodociany, zaledwie dwa lata liczący, 
obywatel miasta Atlanta w Stanach 
Zjednoczonych, niejaki Richard Miles, 
którego organizm przetrwał już dwa- 
naście Ooperacyj, niezbędnych dla urato- 
wania życia temu chorowitemu dzjecku. 
Ostatnia dwunasta operacja polegała na 
wyjęciu tak zwanych migdałków z ga*- 
dziołka dziecka. Zdaje się jednak, że 
będzie to ostatnia operacja, gdyż po jej 
dokonaniu chłopczyk czuje się znaxo- 
micie. 


PORCELANA. KTÓRA SIĘ NIE TŁU- 
CZE. ` 

W zakładach fabrycznych w Los An- 
geles (Kalifotnja) p. f. „WVitrefrax Cor- 
poration“ produkuje się obscnie z mi- 
neratu zwanego „kyanit' nowy rodzaj 
glinki, z któwej wyrobiona porcelana po- 
siada tę właściwość, iż sję mie tłucze. 
Duże ilości tego mate:jału eksportują 
obecnie zakłady „Vitrefrax" do Nie- 
miec. 


PODŁOGA Z DOLARÓW. 


W Hawanie otwarta zostala nieda- 
wno restauracja, którego atrakcją jest 
podłoga ułożona ze srebrnych dolaró- 
wek, przyczem licznie odwiedzając; re- 
staukącję (goście depczą srebrae monety 
Stanów Zjednoczonych. Wskutek inte- 
wercji ambasady Stanow Ziednoczo- 
nych, srebrna podłoga w restauracji zo- 
stala przykryta szkłem. 


TEATR NA 40.000 WIDZÓW. 
W Ataste City zbudowanj ma bu 
nowy oihrzymi teatr, którego widownia 
obejmować będzie 40,000 miejsc. Ze- 
spói seeniczny tego teatru składa się 
ma z 1.500 aktorów. Koszta budowy tej 
nowej olbrzymiej świątyni sztuki obl,- 
czone są na około 40 miljonów złotych 
—0)— 
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1) Elegancka suknia wieczorowa z 
wzorzystej tafty. Wycięcie z przodu 
w owal na plecach jak wzó” od (ra- 
mienia rodzaj szala. Tylny wydłużo- 
ny byt, imituje podwójną falbanę. 

2) Skromna suknia z wzorzystej Cre- 
pe de Chine. Spodniczka z tyłu dłuż- 
sza — ozdoba z wstążki w formie lu- 
kowatej. 


kącik praktyczny dla pracowników 


igły. | 


3) Toaleta wieczorna z Crepe Geor- 
gette koloru bleu. Ramiona z koronki. 
szeroka spodniczka ścieśniona na bio- 
d*ach drobnemi zakładkami. 

4) Sukienka spacerowa z wzorzy- 
stego jasnego jedwabiu. Szerokie man- 
kiety i szeroka spodniczka w zęby za- 
kończona czarną obwódką (z jedwabiu 
lub jgeo"getty). 


Kacik pouczający. 


Czy trąd jest uleczalny ? 


(x) Światowa statystyka trędowa- 
tvch szacuje liczbę tych nieszczęśli- 
wych na 2,809.000 ludzi, przyczem 
na same Chiny i Indje przypada 1 
milj. chorych. Z krajów europejskich 
najbardziej dotknięte są państwa nad- 
bałtyckie, gdzie Finlandja liczy 75, 
Estonja, 210. Łotwa 226 chorych i 
Hiszpanja z 898 trędowatymi. 

Liczba trędowatych, wyżej przyto- 
czona, jest jednak raczej za szczupła, 
zarażeni bowiem w pierwszych sta- 
djach choroby kryją się z nią, wie- 
dząc, jakie bolesne dla nich skutki 
mieć będzie ujawnienie choroby że 
hędą musieli własnowolnie skazać się 
ua wygnanie do straszliwego szpitalu 
trędowatych ! 

Ludowa medycyna idyjska zna od 
wieków: lek przeciw trądowi, jest nim 
olej rośliny Hydnocarpus Kurzii zwa- 
nej przez Hindusów Czoimugra. W 
r. 1906 udało się Engłowi w Kairze 
osiągnąć wyciąg lecznicy z tej rośli- 
ny, który od tego czasu można było 


nabywać w handlu  aptecznym. 
Wkrótce potem poczęto ów Środek u- 
lepszać, a między innemi stosowano 
w fpostaci zastrzyków podskórnych sól 
sodową, zawierającą kwas tłuszczowy 
oleju z tej rośliny, Wyniki leczenia 
były bardzo zachęcające. I' tak np. 
w schronisku dla trędowatych w miej» 
soowości Purulia w Indjach uleczono 
w zupełności 90 osób w pierwszych 
stadjach choroby, zaś inne, poddane 
tej kuracji, wprawdzie nie odzyskały 
zarowia zupełnego, jednak czuły się 
bez porównania lepiej po zastrzykach. 


Medycyna jednak wie zadowoliła 
się osiągniętemi już rezultatami, lecz 
dazy usilnie do wypracowania jak 
najlepszych metod. Prace te są 
już częściowo uwieńczone pomyśl- 
nym skutkiem. Nowa metoda, stwo- 
rzoma przez Muir'a w Kalkucie, po! 
lega na zastrzykach jodku potasu i 
posiada tę wyższość nad poprzednią, 
że pozwala osiągnąć dodatnie rezul- 
taty w czasie ośmiokrotnie krótszym. | 


138 z dnia 21. czerwca 1929. 
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Dr. Wade, kierownik zakładu dla 
tręaowatych w miejscowości Colion 
ua Filipinach, w ciągu 54u lat zupeł- 
nie wyleczył tą metodą 1000 osób! 
Przy tym statnie rzeczy można się 
spodziewać, że z chwilą wprowadze- 
nia powyższej metody w sposób kon- 
sckwentny do leczenia we wszystkich 
krajach, dotkniętych trądem, w sto- 
sunkowo krótkim przeciągu czasu, 
trąd będzie należał do chorób zwal- 
czonych przez ludzkość. Rey Ta 
OE 4-2 PAM TN M OAZA ZK AKR 


[4 
Gabinet Macdonalda 
przedstawiony przez radjo, 
Mac Denald. który po objęciu rządów 
w Anglji posługiwał się radiem, w celu 


podania do wiadomości publicznej swe- 
go przemówienia. użył nazajutrz drugie- 


go nowoczesnego wynalazku dla przed- 
stawienia publiczności angiełskiej swego 


gabinetu. Mianowicie w ogrodzie, na Do- 
wnmug Sireci dokonano zdjęcia filmu mó- 
wiącego. na którym uwiecznieni zostali no- 
wy premier i wszyscy jego koledzy. Mac 
Denald przemawiał przed mikrofonem, 
przedstawiając kolejno publiczności człon- 
ków swego gabinetu. 
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Program radjowy 


piątek, 21 czerwca. 


WARSZAWA 139,1 m. 
15.50. Muzyka płyt gramofon. 
11.00. Odczyt p. t.: „Albert Einstein, czyli 


na marginesie leorji względności". 
1755. Muzyka lekka w wyk. ork. P. R. 


19.56. Sygnał czasu z Warszaw. Obserw. 
Astronom. p i 
20.30. Koncert symłoniczny z Doliny Szw. 
KRAKÓW 3141 m. 
17.06. Pogadanka dla ro iziców 


20.00. Transm. hejnału z Wieży Mar 


POZNAŃ 339,8 m. 
1755 Audycja wokalna Angciiki del Ar- 
eo (sopr.) 
18.25, Piosenki przy gitarze. 
2215. Radjogralja (syst. Fulfonay. 


KATOWICE 4161 m. 
16.00 Muzyka płyt gramof. 
19.15. Odczyt p. t: „Łużyczanice, najmniej- 
szy naród słowiański 
WIŁNO 455,9 m. 
16.40. Kurs allabeln Morse dla krótko 
falowców +' amatorów. 
18.55. Bajoczki dla najmłodszych. 

20.05. „Wyprawa polarna komandora 
Byrde f 
PRAGA (Sirasnie) 343,2 
Wieczór Offenbacha. 
Muzyka taneczna. 

BERLIN. 473.4. 

20.00. Wesoły program 
zdanie, organki 1 t. p.) 

20.45. Koncert radjoorkiesirv. 


WIEDEŃ (Rosenhligel) 519,9 m. 
( 


> m. 
18.05. Koncert 
22.00 
MUZYCZNY 


(gwr 


170. Koncert. 
29.03. „Offenbach — artysta tragiczny“ 
Koncerti kompozycyj Ollienbacha 


BUDAPESZT 545, m. 
18.00 Koneert orkiestry Opery Ksólew- 
skiej Muzyka lekka. 
2130. Sonaty na skrzypce i fortepian. 
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Kącik humoru. 


— Niechże pan nie zabie*a stołka, 
Przecież w najbiiższej chwili możemy 


się pokłócić, wówczas będzie po- 
t'zebny. 
(?) NIEPOROZUMIENIE, 


Mąż: Szczególne, że najgłupsi męż- 
czyźni mają najczęściej najpiękniejsze 
żony 

Żona (uśmiechając się słodko): 
pochlebco... 


O ty 


KONSERWATYSTA. 

Starszy pan: Dajcie mi spokój z tą 
modą spałania zwłok. Jak umrę, chcę 
mieć taki pogrzeb, jak do tego jestem 
od młodości przyzwyczajony. 


PO DOBREMU! 

— Jeżeli nie zejdzie pan natychmiast 
z „zakazanej drogi" odwinę rękę i dam 
panu po łbie, że aż zatrzeszczy. 

-— A skądżeż ja mam wiedzieć, że 
to „zakazana droga“? 

— Dlatego mówię to panu najpierw 
po dobremu... 


NIECZYSTE SUMIENIE. 


Jest kiepska pogoda. Pan domu zme- 
azony ilg jłodniy zasiada (do stołu. Zaczyj- 
uając jeść zupę spog! ląda ku oknu i 
widząc, że deszcz wciąż pada i pada, 
mówi: 

— Ależ to dzisiaj beznadziejny „ka 
puśnieczek”. 

Wybacz kochanie — usprawiedli- 
wia się żona — kucharka jest chora, 
musiałam sama gotować. 

WYROK. 

Sędzia: Pięć miesjęcy więzienia. Czuj 
oskarżony ma coś do dodania? 

Oskarżony: Nie, wi starczy zupełnie. 


KTO RANO WSTAJE... 

Ojciec upomina syna, ab;  wslał 
wicześnie, przyczem opowiada mu © 
człowieku, któ*y znalazł wczesn in ran- 
kiem znaczną sumę pieniędzy dzięki te- 
mu jedynie, że wstał wcześnie. 

Syn: Tak, ale ten, który zgubił pie- 
niądze, wstał jeszcze wcześniej. 
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Redaktor odpowiedzialny : 


JULIAN RYCHLEWSKI. 


„DZIENNIK LUDOWY” mr. 158 z dnia 21. 


czerwca 1929. 


|x| OGŁOSZENIA | x | 


Me antyczne, obrazy i porcelasę kupuje 
i sprzedaje Lamus — Romanowicza 10. 


Mów, co chcesz! 


w Centrali Pończoch 


PFAU Rynek 19 


faktycznie najtaniej, 
bo wchód przez sień ! 


Biura Miejskiego 
Zakładu Pogrzebowego 
mieszczą się przy 
ulicy Sobieskiego L. 16- 
Zakład wykonuje wszelkie czyn- 
ności w zakres jego wchodzące, 


wynajmuje rówrież powozy i auta 
do ślubów. 


w pl S na rak sz”olny 
= 1929/30 

do prywatnej szkoły powszechnej z prawem pu- 
bliczności, PP. Benedyktynek orm we Lwowie, 
(»1. Skarbkowska 10) wejście naprzeciw zakry- 
stji katedralnej. tudzież do 4 tej i 5 tej klasy 
gimnazjam humanistycznego odbywać sie będą 
codziennie od dnia 15 czerwca br. w godzi- 
nach od 11 tej do 12 tej przedpołudniem i od 
4 tej do 5-tej popołudniu z wyjątkiem niedziel 
i świąt Zarząd. 


Posad poszukują. 


POSZUKUJE, pracy jako woźny, lub prak- 
tykant biurowy Fask. zgłoszenia pod 
Ł.Przktykanti” do Admin. „Dziennika Lu: 
dowego”. 


MŁODZIENIEC ze znajomością stenożra- 
(ji polskiej. szuka jakiejkolwiek posady biu- 
rowej. Zadowoli się każdem wynagrodze- 
niem. Listy pod „Ładne pismo“ do Adm 
„Dzien Lud.“ 


MEZCZYZN Aaa 2a. czzaminowany droge- 
rzysta. poszukuje posady w swojej bran- 
ży — lub jskiejko!twiek biurowej. Znajo 
meść słenografji polsk, ładny charakler 
pisma. Zgłoszenia sub „Zadowoli sie ka- 
zdene wynagrodzeniem“ do Adm. Dzien 
Tndowego. 


MONTER wodociągowy, Z jednoroczn: 
praktyką poszukuje zajęcia. Wiadomość w 
Adminislracji pod „Monter*. 


POMOCNIK FOTOGRAFICZNY jako re- 
tuszer negotywy i pozytywy poszukuje po- 
sady. Listy do Administracji „Dziennika 
Lndowego* pod „Retuszer'. 


Wolne posady. 


CHŁOPCÓW do nauki poszukuje zakład 
instalacyjny Józefa Einschiagn, Kamińskie- 
go l. 3. 


ZAKŁAD instalacyjny 144 Einschlag, 
Lwów. Kamińskiego 3, poszukuje chłopców 
do nauka. 


Druk, 


Lud. Spółdz. 


Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., 


Księgarnia Ludowa 


ul, Szajnochy I. 2. 
poleca następujące książki: 


Frankowska: Ubezp. na padok 
choroby  . . 
— Ustawa 0 ubezp. na WYP. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . - 
Umowa 6 pracę pracowników umysł, 8— 


s o» „ robotników 2'40 
Sądy pracy . . . . . . 2:40 
Urlopy wypoczynkowe 5 3:— 
Regulamin czynności kas chorych . 1:— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie c 

cowników umysł. 1:50 
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy- 
padków (opr.) gan g 
Krahelska : Praca dzieci i młodoc. 250 
Ochrona pracy w Polsce. . 1 
D. Gros : Powojen. odbud. Polski 1:30 
$jonizm Adwokatów i . —'50 
Limanowski: Rozwój polsk. myśli 
socjalist. . . 1:60 
Niedziałkowski : Teorja i praktyka 

socjalizmu 5— 
Kropotkin: Wielka rewolucja fran. 7:60 
Porczak: Walka o demokrację . 3 — 

— Religia a polityka —;0 
Króliński: Dzieje narodu polskiego "1'50 
Ks ęga pamiątkowa P. P. S. . 3:50 
sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2— 
Poisxi sport A « —'80 
Marks: Kapitał 2 tomy 16:— 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . 12— 
3u:harin: Teorja materjal. hist. 8:— 
Beer: Historja powszechna socja- 

lsmn (5 tomów) è 9:— 
Xeutsky : Rewolurja proletarjar ka 

i jej program . . GR= 
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 5:50 
Piechanew: Podstawowe zagadnie 

nia marksizmu 2:40 
Merks: Manifest komunistyczny  —'30 
idehring Karol Marks 7:50 


frocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15— 
Jaszyński: Pamiętniki I i IL t.. 16— 
tausner: Listopad 1918 120 
' gopolita: Czwarta brygada masze 

ruje 1 60 
Boy: Dziewice Konsysterstie 2:60 
Jchrona pracy w Polsce 1:— 


Gzapiński: U źródeł bolszewizmu —'45 
Qaniłowski: Bandyci z P. P. S. 250 
Kalendarzyk młodego robotnika . —'70 
Korniłowicz: Akcja społecz-kult. 

w górnictwie ang. i +. 8— 
Kolski: Manifest komunistyczny . —'50 
3auar: Bolszewizm czy %cjalna 

demokracja ? 

Sinclsir: Nazywają mię cieślą . 


U= 
3— 


Tel. 


496, 


